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D r. M IC H A Ł  F R IE D L A N D E R .
P am ięc i Zo n y , w iern ej tow arzyszki 
i w spółpracow niczki przedw cześn ie  
życ iu  w ydarte j

pośw ięcam .

D z i e c i  i  d o r o ś li.
„Młodzi mają różne własne, sprawy, własne 

zmartwienia, własne łzy i uśmiechy, własne młode 
poglądy i młodą poezję... Często ukrywają przed 
dorosłymi, bo się wstydzą, nie' ufają, bo boją się, 
by się z nich nie śmieli. Lubią słuchać, kiedy do­
rośli rozmawiają ze sobą — i bardzo „chcą wie­
dzieć, chcą poznać prawidła życia".

J a n u s z  K o r c z a k  („Prawidła życia").

I.

P S Y C H O L O G IC Z N E  P O D Ł O Ż E  Z A G A D N IE N IA .

Z agadnienie usto sunkow an ia  się dzieci do rodziców , m łodych  
do dorosłych , jest jednem  z najw ażniejszych, ciągle ak tu a ln y ch  
z a g a d n i e ń  o g ó l n o l u d z k i c h .  Z ajm ując od  chw ili p ie rw ­
szego b rzasku  k u ltu ry  um ysł człow ieka, znajdu je  swój w y raz  w  re- 
ligji, filozofji, poezji i sztuce, różn ie  rozw iązyw ane, w  zależności 
od  pog lądów  epoki i u k ład u  społecznego. T  e r a ź n i e j s z o ś ć
silą fa k tu  w ysuw a to  zagadnienie zn o w u  na p ierw szy  p lan  życia
ludzkiego. W ielka w ojna  i rew olucje pow ojenne o raz  głębokie 
p rzem ian y  we w szystk ich  dziedzinach  życia w spółczesnego spow o­
dow ały  tak że  g r u n t o w n ą  z m i a n ę  w  d o t y c h c z a s o w y m  
w z a j e m n y m  s t o s u n k f u  d z i e c i  i d o j r o s i y c h .  R odzice



i w ychow aw cy dzisiejsi — to  pokolen ie , w ychow ane i w yrosłe 
w  epoce przedw ojennej, zasadniczo różnej o d  obecnej; m łodzież — 
to  pokolenie, u ro d zo n e  na k ró tk o  p rzed  i podczas W o jn y  Św iato­
w ej, w ychow ujące się w  dziw nych  la tach  p rze ło m u  i n iepoko ju  
życia pow ojennego. N ie  dziw , że m iędzy  obu  tem i generacjam i 
zaistn iały  n iepo rozum ien ia  znacznie głębsze, aniżeli byw ały  zw ykle 
m ięd zy  n iem i w  in n y ch  czasach. D o pogłębienia ty c h  n iep o ro zu ­
m ień  p rzy czy n ia  się także  przysp ieszone tem po  życia; zagadnienia, 
jak  dzisiejsze, byw ały  i daw niej, ale do jrzew ały  pow oli i d o ch o ­
dziły  stopn iow o  ty lk o  do rozw iązan ia; dzisiaj szybko pow stają, 
szybko  nabierają ak tualności i zaostrzają  się, dom agając się jaknaj- 
rychlejszego ro zp a trzen ia .

R ozw ijająca się w  o sta tn ich  dziesiątkach  la t p s y c h o l o g j a  
d z i e c k a  i m ł o d z i e ż y  zajęła się tern w ażnem  zagadnieniem  
w spółczesności, szukając źródeł odw iecznego zjaw iska w  m ało  zn a ­
n y ch  do tychczas g łębinach duszy ludzkiej. P e d a g o g i k a ,  obej­
m ująca dzisiaj co raz szersze kręg i życia ludzkiego  sw ym  w pływ em , 
uznała  kw estję  sto su n k u  dzieci do do rosłych  za  cen tra ln y  p ro ­
blem  w ychow aw czy  i opierając się na  w y n ik ach  badań  psycho lo ­
g icznych, p rzystępu je  do p rak ty czn eg o  rozw iązan ia  go. T ak że  
u w a g a  s z e r s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z n y c h  zw raca się co­
raz  w yraźniej w  k ie ru n k u  tego zagadnienia, czego dow odzą choćby  
l i c z n e  d z i e ł a  l i t e r a t u r y  p i ę k n e . j  w e w szystk ich  k ra ­
jach  k u ltu ra ln y ch , om aw iające je z ró żn y ch  p u n k tó w  w idzenia.

W a rto  w ięc rozw ażyć ze stanow iska pedagogicznego zasad­
nicze c e c h y  s t o s u n k u  d z i e c i  d o  d o r o s ł y c h  o raz  m o ż ­
l i w o ś c i  j a k i e  s i ę  d z i ś  n a d a r z a j ą  d l a  p o m y ś l n e g o  
u ł o ż e n i a  g o  i u n o r m o w a n i a .

R o zw ażm y  p rzedew szystk iem  f a k t y c z n y  s t o s u n e k  
d z i e c i  d o  d o r o s ł y c h  w  p o s z c z e g ó l n y c h  f a z a c h  r o z ­
w o j o w y c h  o d  u r o d z e n i a  d o  w i e k u  d o j r z e w a n i a ,  
t .  j. okresu , w  k tó ry m  stosunek  ten  p rzy b ie ra  najczęściej fo rm ę 
k o n f lik tu  generacyj.

1. W i e k  n i e m o w l ę c y :  R o d z i się to  n iedołężne, zupeł­
nie zdane-na  p o m o c dorosłych . N ad  ko łyską  pochy la  się szczęśliwa 
tw a rz  m a tk i, uśm iechnięta  tw a rz  ojca, d o b ro tliw a  tw a rz  babki, 
a p o tem  i inne  jasne i ciem ne, dob re  i obo ję tne , uśm iechnięte 
i gniew ne tw arze  d o r o s ł y c h .  O czy  dziecka p a trz ą  na nie, 
uczą się je poznaw ać, od różn iać , czy tać  w  nich, rozum ieć. Jedne 
stają się m iłe, kochane, inne w zbudzają  lęk  i niechęć. C zem że jest 
ta  m ała is to ta  dla dorosłych? N ajbliżsi, zw łaszcza m atk a , o toczą  ją 
op ieką  i m iłością. Sam a o s o b o w o ś ć  d z i e c k a  jest jeszcze u ta ­
jona, n ieukszta łtow ana, jakgdyby  ow ita  w  m głę, p rzez k tó rą  dają 
się zauw ażyć zaledw ie k o n t u r y  p r z y s z ł e j  j e g o  o s o b o -



w  o ś c i, dostrzegalne jednak  ty lk o  m atce, złączonej z niem  n a ­
p raw dę k rw ią  i duszą. „M iłujący w zro k  m atk i — jak  pisze Zien- 
k o w s k i4) — w idzi w  sw em  dziecku  to , czego nie w idzą inn i lu ­
dzie ..."  D la ty c h  in n y ch  dorosłych  jest n iem ow lę w ielkim  zna­
kiem  zapy tan ia . P rócz uczucia tk liw ości, nie m am y  d o ń  żadnego 
stosunku .

2. W i e k  w c z e s n e g o  d z i e c i ń s t w a .  P i e r w s z e  o b j a ­
w y  s a m o d z i e l n o ś c i ,  p i e r w s z e  p o c z ą t k i  w yzw alania się 
o d  pom ocy  dorosłych . R uchliw ość dziecka nie zawsze rozum iana  
p rzez  dorosłych , p rzynosi p i e r w s z e  k o n f l i k t y  z t y m  o b ­
c y m  d z i e c k u  ś w i a t e m ,  w  k tó ry m  co d rugi w yraz  b rzm i: nie 
w olno . Jak  p iękn ie  świeci ta  k rysz ta łow a w aza na śro d k u  stołu, 
o k ry te g o  piękną kapą! D ziecko sięga p o  w azę — daleko. C iągnie 
ob rus, w aza się zbliża, jeszcze troszeczkę — już w aza leży  w  k a ­
w ałkach  na podłodze! Jak  p ięknie  lśnią te  kaw ałk i szkła! A  o to  
reakcja  dorosłych : gniew ne słowa, k rzy k , nie w olno , a m oże i parę  
klapsów ! C i dorośli m ogą w szystko  z dzieckiem  zrob ić  — dziecko 
poczyna odczuw ać o g r a n i c z e n i a ,  p łynące o d  nich , jako  p rz y ­
krość. "Wobec św iata dorosłych  pow staje w  um yśle dziecka d o m i­
nujące w  ty m  okresie p y tan ie  „d laczego"? P ięknie  opisuje K o r ­
c z a k  w  sw ych książkach, zw łaszcza w  książce „ P r a w i d ł a  ż y ­
c i a "  ow o „D laczego"? w  duszy dziecka, stojącego w obec t r u d ­
n y ch  do zrozum ien ia  zjaw isk św iata dorosłych. „N ie ła tw o  z ro z u ­
m ieć o d razu  i w iedzieć, jak  sobie z tern  w szystk iem  poradzić. 
T y lu  ludzi trzeb a  poznać, żeby nie m ieć przykrości... T a k  często 
słyszy się: N ie  m ożna, nie w olno , nie rusz, nie rób , nie tak , nie 
te raz  —  albo: Idź, w eź, baw  się, jedz, śpij. Jednem u  ła tw o  słu­
chać, d rug iem u tru d n o . M ów ią dorośli: N ie  słucha, n iegrzeczny , 
łobuz. P rzy ch o d zą  m yśli opo rne . M ów ią u p a rty , p so tn ik , k rn ą b rn y , 
szk o d n ik ."

N ie ty lk o  rodzice. I babcia i ciocia i w ujek  i starszy  b ra t czy 
siostra i służąca w  dom u  — każd y  m a coś do pow iedzenia, coś do 
rozkazan ia  lub  zakazania, do pochw ały  lub  nagany. A  poza do ­
m em  też : i k o n d u k to r  w  tram w aju  i dozorca w  ogrodzie  i każd y  
pan  na ulicy. Jed n y ch  dorosłych  się lubi, in n y ch  się nie lubi. 2  jed ­
n y m  chętn ie  się m ów i, z in n y m  nie. N ie  z k ażd y m  jest się g rzecz­
n y m . O pow iada K orczak : „P rzechodząc  p rzed  jednym  dom kiem , 
gdzie na  p o d w ó rzu  baw ił się ch łopczyk , pozd row iłem  go: D zień  
d o bry . D laczego nie odpow iadasz — gniew nie zapy ta ła  m atka . 
Ja  jego nie znam  w cale — odpow iada n iechętn ie  ch ło p czy k ."  O to  
b u d z i  s i ę  w o l a  d z i e c k a ,  n ieznana d o tąd  dorosłym . M ł o d a  
w o l a  d z i e c k a  p o c z y n a  s i ę  b u n t o w a ć  p r z e c i w  w o l i

J) W. W. Zienkowski: Psychologja dziecięctwa, Książnica-Atlas, Lwów— 
Warszawa. 1929.



d o r o s ł y c h ,  narzucającej m u  fo rm y  życia. Jest to  p ierw szy  p o ­
w ażniejszy b u n t .  Ju ż  tu ta j, we w czesnem  dzieciństw ie należy 
s z u k a ć  ź r ó d ł a  p ó ź n i e j s z y c h ,  ta k  licznych  n iepo rozum ień , 
k o n flik tó w  i w y k ro czeń  m łodzieży  w  sto su n k u  do dorosłych . D o ­
rośli narzucają  dz iecku  sw ym  au to ry te te m  cały szereg nakazów  
i zakazów . D ziecko , ogran iczone w  swojej w oli, ulega ty m  roz-: 
kazom  i zakazom  m niej lub  więcej opo rn ie , p rzy jm u jąc  je jako  
p r z y m u s  i u k ryw ając  po czą tk o w o  nieśw iadom ie, p o tem  św ia­
dom ie swoje w łasne m yśli, p ragn ien ia  i popędy . T o  uk ry w an ie  
m usi w  konsekw encji dop row adzić  oczyw iście d o  o b ł u d y  
w  s t o s u n k u  d o  d o r o s ł y c h .  Ł udząc zew n ę trzn em  posłuszeń­
stw em , czyli b ron iąc  się p rzed  naciskiem , s tw arza  dziecko m iędzy  
sobą a dorosłym i p a r a w a n ,  poza k tó ry m  starann ie  u k ry w a  swoje 
życie w ew nętrzne .

O d tą d  coraz częściej n a p o ty k a  dziecko  na ograniczenia swej 
sw obody, co raz silniej w ystępu je  m niej lub  w ięcej a u to ry ta ty w n e  
stanow isko  dorosłych . Ze szczególną w yrazistością odczuje to  
dziecko  z chw ilą wejścia w  n ow y  dlań św iat —  w  m  u  r  y 
s z k o l n e .

3. W i e k  s z k o l n y  p rzy p ad a  na fazę in tenzyw nego  ro z ­
w o ju  in te lek tu . S tąd  zain teresow anie dla w iadom ości i chę tne  p o d ­
danie się a u to ry te to w i szkoły  i nauczyciela. M ożem y zaobserw o­
w ać, jak  dziecko w  d o m u  n iechętn ie  poddające się w oli rodziców , 
w  szkole zupełn ie  ulega w oli nauczyciela tak , że co „ p an "  lub 
„p  a n  i“ pow iedzą, jest dla niego świętością. A le już po  2— 3 la­
tach  szkoły  zaczyna się zn ó w  zm ieniać ten  stosunek. O k o ło  9— 10 
ro k u  życia p rzy ch o d z i t. zw . epoka p rz y ro s tu  sił, t. j. e p o k a  
s i l n e g o  r o z w o j u  f i z y c z n e g o ,  w pływ ającego na  p o trzeb ę  
ru ch u , zabaw y, w yładow ania energji. G łośne stąpanie, rzucan ie  
d rzw iam i, ślizganie się na  k o ry ta rz a ch , zabaw a w  piłkę n ożną  
w  najn ieodpow iedn iejszych  m iejscach, w drapyw an ie  się na drzew a, 
rzucan ie  kam ieniam i itp . — o to  n ie k tó re  objaw y tej ruchliw ości. 
N a  dorosłych , zabran ia jących  tak ich  zabaw , p a trz ą  ch łopcy  
w  okresie ty m  pogardliw ie, oceniając ich  p raw ie w yłącznie ze sta­
now iska zręczności, w y trw ałości i siły fizycznej. Z nacznie  w zm ac­
nia się p o c z u c i e  w ł a s n e j  w a r t o ś c i ,  a z n iem  p rzy ch o d z i 
też  p o trzeb a  niezależności i p ragn ien ie  d o ró w n an ia  dorosłym , zw ła­
szcza ty m , k tó rz y  stają się ideałem  siły, zręczności i ty m  p o d o b ­
n y ch  za let fizycznych . N azw iska spo rtow ców , „ k ró ló w "  w łam y ­
w aczy, d e tek ty w ó w , bokserów , siłaczy i t. p. w yw ołu ją  u  ch ło p ­
ców  te,go w ieku  w y b itn e  zain teresow anie. Z  czasem  w ystępu ją  za­
in teresow ania  dla in n y ch  postaci, np . b o h a te ró w  h isto ry czn y ch , 
w ynalazców , p o d ró żn ik ó w , lo tn ik ó w , badaczy  — w i e k  b o h a ­
t e r s k i .  W obec ty c h  postaci b ledną inn i dorośli, jak  rodzice



i nauczyciele, k tó rz y  rep rezen tu ją  ch łopcu  codzienność i p rzyziem - 
ność, w  od różn ien iu  od  ow ego św iata bo h a te rs tw a  i w ielkości, 
k tó ry  sobie w y tw arza  w e fan taz ji i do k tó reg o  tęskni. M ierzony  
tak ą  m iarą  św iat codzienny  w ydaje się b ard zo  n iedoskonałym  
i m arn y m . R o zp o czy n a  się r o z u m o w a  k  t  iy t y k a  ś w  i a/t  h 
d o r o s ł y c h  i z j a w i s k  c o d z i e n n o ś c i .

T ak że  u  d z i e w c z ą t  zaobserw ow ać m ożna w  ty m  w ieku  
tak ą  fazę p rz y ro s tu  sił, odznaczającą się p o trzeb ą  w yładow ania 
energji. T u  jednak  nie p rzy b ie ra  ona ta k  dzik ich  i w y b uchow ych  
fo rm , jak  u  chłopców . I u  n ich  w ystępu je  w  ty m  w ieku  skłonność 
do  szukania ideałów , k tó re m i m ierzą swe o toczenie. I tu  w ystępuje  
też  począ tek  k ry ty k i dorosłych , k ry ty k i ostre j i 'ścisłej, a bardziej 
jeszcze drobiazgow ej, n iż  u  chłopców . I chociaż dziew częta ła t­
wiej ulegają a u to ry te to w i dorosłych , gdyż działa na nie w  ty m  
k ie ru n k u  cała a tm osfera  ro d z in n a , zaznaczająca się zw ykle pew ną 
ustępliw ością, a nawre t uległością m a tk i w obec ojca, żeńskich  cz ło n ­
k ó w  ro d z in y  w obec m ęskich, to  jednak  i u  n ich  daje się zauw a­
żyć w  te j fazie rozw ojow ej pęd  do niezależności i sw obody.

A  c o  w i e d z ą  d z i e c i  w  t y m  w i e k u  o d o r o s ł y c h ?  
W ro d zo n ą  sobie bystrością obserw acji zyskują ró żn e  w iadom ości 
o sw oich rodzicach , dom ow nikach , k rew n y ch , nauczycielach, zn a ­
jom ych , nie znają jednak  całej ich osobow ości, nie starają się też  
w cale w  nią w niknąć, by  ją poznać  i z rozum ieć. D zieci obcują 
z dorosłym i, zażyw ają ich opieki, p roszą ich o to  lub  tam to , słu­
chają ich ro zk azó w  lub opierają się im  —  ale nie wiele w iedzą 
o tem , k to  to  właściwie ci dorośli i jak im i są. N ie  zastanaw iają się 
w cale n ad  tem , albo b ard zo  niew iele i ty lk o  prze lo tn ie . (O czyw i­
ście, o ile to  nie są sto sunk i anorm alne  — siero ty , dzieci p ozba­
w ione opieki dom ow ej, na łasce obcych  i t. p.). Swoją p rz y n a ­
leżność dom ow ą, swoje życie szkolne, k ieru jącą ro lę rodziców  i in ­
nych  dorosłych  uw ażają za ob jaw  n a tu ra ln y , chętn ie  poddają  się 
ich  w oli, o ile nie ogran icza zb y tn io  ich w łasnej, żyw ią dla n ich  
uczucie uszanow ania, a często i m iłości, u g ru n to w an e  pogłębiającą 
się w  ty m  okresie św iadom ością, że zaw dzięczają im  swój b y t i że 
m ogą u  n ich  znaleźć pom oc i opiekę w  każdej po trzeb ie . W  r  o~ 
d ż i n i e  czuje się dziecko najlepiej, rodzice są m u  w szystk iem . 
O bserw ując tra fn ie  liczne szczegóły życia w  d o m u  i poza dom em , 
nie m a jeszcze poglądu  na jego całość. D o p iero  w  e p o c e  d o j ­
r z e w a n i a  poczyna dziecko dokładniej p rzyg lądać  się dorosłym , 
s tara  się ich zrozum ieć  i do n ich  zbliżyć. O n o  sam o zaczyna się 
p rzecież staw ać dorosłym .

4. W i e k  d o j r z e w a n i a  i p r z e ł o m u  d u c h o w e g o  
jest w łaściw ą epoką k o n flik tó w  m iędzy  m łodym i a dorosłym i. Sta­
now i on  dla rodziców , nauczycieli i w ychow aw ców , jako też  dla



w szystk ich  in n y ch  dorosiych , m ających  do czynienia z m łodzieżą, 
okres bardzo  tru d n y . M atk i skarżą się zw ykle w tedy , że tracą  
w szelką w ładzę i w p ływ  na dzieci; ojcow ie zajęci całym i dniam i 
w  zaw odzie, słyszą za każdym  p o w ro tem  do dom u  o  n ow ych  w y ­
b ry k ach  i g rzechach  sw ych synów  i có rek ; k a ry  się m nożą, a są 
zupełnie bezskuteczne, w  szkole też nie jest najlepiej — słow em : 
zm artw ien ia  i n iezadow olenie, odbijające się n a tu ra ln ie  tak że  na 
sam ych „w inow ajcach", na dzieciach, k tó re  wcale nie czują się ta k  
w innem i, za jakie się je uw aża i są prześw iadczone o n iespraw iedli­
wości, z jaką się św iat dorosłych  z n iem i obchodzi.

S p róbu jm y  zrozum ieć  psychologiczną p rzy czy n ę  owej w idocz­
nej każdem u  zm iany  w  usto sunkow an iu  się m łodocianego do ro ­
dziców  i do in n y ch  w  tej epoce.

W /i e k p r z e ł o m o w y  j e s t  o k r e s e m  s p a w a n i a  s i ę  
s o b ą ,  c z y l i  o s o b o w o ś c i ą .  U w ydatn ian ie  w łasnej osobow o­
ści objaw ia się nazew n ą trz  p o czą tk o w o  w  d ro b n o stk ach , zn am io ­
nu jących  już jednak  dla w praw nego  oka w ychow aw cy  rozw ój w oli 
m łodocianego, a tem sam em  tw orzen ie  się tego, co nazyw am y i n- 
d y w i d u a l n o ś c i ą .  T a k  n. p. odczuw a ch łopak  p o trzeb ę  s w o ­
j e g o ,  p raw dziw ie swojego kąta , choćby  m alu tk ie j k o m ó rk i „gdzie 
n ik t do niego nie przy jdze , gdzie nie będzie obcych, w rog ich  m u 
m ebli, gdzie będzie w olno  m u  robić , co zechce..." (I. K rzyw icki. 
„P ierw sza K rew "). O dczuw a p o trzeb ę  s w o i c h  p ieniędzy, z k tó -  
ry ch b y  n ik o m u  nie zdaw ał rach u n k u  i jeśli nie dostaje ty ch  p ie ­
n iędzy  od  rodziców , szuka sposobności za ro b k u  albo naw et — 
kradzieży . (K radzieże w iększych  i m niejszych k w o t z kasy ojca 
lub  m atk i nie są wcale rzadkością naw et w  zam ożnych  dom ach.) 
O dczuw a p o trzeb ę  spaceru, zabaw y, ro z ry w ek  i t. p. w  gron ie  
s w o i c h  tow arzyszy , k tó ry c h  sam sobie dobiera  i t. d. Z aczyna 
się zarazem  zastanaw iać nad  św iatem  i jego zjaw iskam i i dochodzi 
do w ł a s n y c h  w niosków  i poglądów . W idzi, że pew ne jego m yśli 
inne są od  m yśli o toczenia , zw łaszcza rodziców . M a żyw e za in te ­
resow anie dla spraw , k tó re  dorośli n iechętn ie  poruszają w  jego 
obecności, szczególnie dla sp raw  zw iązanych  z e ro ty k ą  i seksual­
nością. P od  w pływ em  zm ian  cielesnych i duchow ych  w ystępuje  
w  m łodocianym  ogólny  n i e p o k ó j  i dręcząca n i e p e w n o ś ć  
a zarazem  dążenie do u k ry c ia  tego stanu  duchow ego p rzed  in ­
nym i, b y  nie narazić  się na zaw stydzenie. O b a w a  p r z e d  w s t y ­
d e m ,  w r a ż l i w o ś ć  n a  o p i n j ę ,  p o c z u c i e  w ł a s n e j  m a ł o -  
w a r t o ś c i o w o ś c i ,  ale rów nocześn ie jako jego przeciw w aga d ą ­
ż e n i e  d o  s a m o i s t n o ś c i  i s a m o d z i e l n o ś c i  dochodzą  do  
najw yższego stopn ia  napięcia 2).

3) Edward Spranger: Psychologie des Jugendalters, Lipsk 1925.



T a k i  s t a n  d u c h o w y  m ł o d o c i a n e g o  m u s i  o c z y ­
w i ś c i e  z m i e n i ć  z a s a d n i c z o  j e g o  s t o s u n e k  d o  r o d z i ­
c ó w  i i n n y c h  d o r o s ł y c h .  P a trząc  trzeźw iej na życie, za­
czyna też  k r y t y c z n i e j  spoglądać na dorosłych. W idzi te raz  
dok ładniej p racę ojca i jego stanow isko  zaw odow e, ocenia jego 
w iedzę, inteligencję, um ysłow ość, spostrzega jego za le ty  i jego w a­
dy; p o ró w n y w a sw oich rodziców  z innym i, swój dom  i stosunk i 
z cudzem i; poznaje  wiele obcych  osób, rów ieśn ików  i starszych . 
H o r y z o n t  jego rozszerza się, w ychodzi poza rodz inę  i dom . 
R ów nie  w ażnym  te ren em  jest m u  te raz  s z k o ł a ,  jeszcze w aż­
niejszym  zaś staje się g r o n o  r ó w i e ś n i k ó w ,  w  k tó re m  lepiej 
i łatw iej zadow oln ić  m oże swoją dążność do znaczenia i w ładzy , 
w  k tó re m  nie po trzeb u je  obaw iać się zaw stydzenia  jak  w  świecie 
dorosłych , w  k tó ry m  znajduje  oparcie w  p rzy jac ie łu -pow iern iku  
i zażyw a pełnej sw obody. T o  o d d a l a  go n a tu ra ln ie  od  tej g ru p y  
społecznej, w  k tó re j żył do tychczas: od  rod z in y . R odzice stają 
się m łodocianem u, zw łaszcza ch łopcu , coraz bardziej obcy, dalecy. 
N ależą do innego świata. Zależnie od  a tm osfery  rodz inne j, ow o 
o d d a l a n i e  s i ę  o d  r o d z i c ó w  i d o m u  odbyw a się w  ła­
godniejszej lub  ostrzejszej fo rm ie; odbyć się jednak  m usi, jak o  
n a tu ra ln y  objaw  tego w ieku. T u  jesteśm y właśnie u ź r ó d ł a  ow ej 
zm iany  w  sto sunku  m łodych  do do rosłych  we w ieku  p rze ło m o ­
w ym . Jest to  p r z e z w y c i ę ż a n i e  d z i e c i ę c t w a  p r z e z  o d ­
r y w a n i e  s i ę  o d  g n i a z d a  d z i e c i ń s t w a  c e l e m  u z y s k a ­
n i a  s a m o d z i e l n e g o  b y t u ,  j a k o  s a m o d z i e l n a  j e d ­
n o s t k a ,  w k r a c z a j ą c a  z w o l n a  w  s p o ł e c z e ń s t w o  d o ­
r o s ł y c h .

M łody człow iek uśw iadam ia sobie swoje Ja. „ P r z e ż y c i e  
s w e g o  J a ,  — jak pow iada Delius, jeden z psychologów  niem iec­
kich, — jest jakby  p o w tó rn em  narodzen iem . U ry w a  się duchow a 
pępow ina. N ie  odżyw iam y się już więcej w  ciem nem  uśpieniu  
k rw ią  m atczynego  o rgan izm u  o toczenia. K rew  m usi o d tąd  sam o­
dzielnie w  nas krążyć . Pow staje sam odzielna czynność serca". 
A  inny , H o f f m a n n 3), zn an y  pedagog pisze: „ ...T o  co się czuje 
dla m a tk i lub  dla ojca, jest uczuciem  k o m p le tn em : zaw iera się 
w  niem  in s ty n k t i ca łkow ita  zależność m yślow a, poczucie n a j­
w yższej pow agi i przew agi nad  sobą, p o trzeb a  bliskości cielesnej, 
św iadom ość zupełnej zależności, in teresow ność, ucieczka p rzed  n ie­
bezpieczeństw em , niezachw iane p raw o  posiadania i pew ność w za­
jem ności... Im  dłużej m i ł o ś ć  d l a  r o d z i c ó w  trw a  w  sercu 
dziecka, tem  w iększego nak ładu  sil w ym aga, tern t r u d n i e j s z a  
s i ę  s t a j e  d o  p r z e z w y c i ę ż e n i a ,  a p r z e z w y c i ę ż e n i e

3) W alter H offm ann: „Die Reifezeit", Lipsk 1922.



m u s i  n a s t ą p i ć  p o d  g r o ź b ą  w i e c z n e g o  d z i e c i ę c ­
tw a . . .  Z  o k ru tn ą  zaciekłością dziecko niszczy lub p rzynajm n ie j 
um niejsza daw ne p o tężn e  uczucie, p rzeznacza  m u  najkon ieczn iej­
szy ty lk o  zakres, w ychodzi z tej m onom an ji, k tó ra  okazałaby  się 
za w yłączną, za przy tłaczającą  dla dorosłego człow ieka. I w ted y  
następuje  okres b u n tu , w alki, przezw yciężenia  i pom niejszania daw ­
nej straszliw ej m iłości..." D ziecko  p rzechodzi chw ilow o do niechęci, 
a naw et do nienaw iści w obec rodziców  i dom u, p o m n i e j s z a  
w  s o b i e  z n a c z e n i e  r o d z i c ó w ,  p rzed tem  w yolbrzym iane, 
ś c i ą g a  i c h  z w y ż y n  p i e r w o t n e j  m i ł o ś c i  w  c o d z i e n ­
n o ś ć .  O to  sposób duchow ego odryw ania  się, w yzw alania od p rze ­
w agi rodziców , k tó rą  n ajp ierw  trzeb a  osłabić, zrzucić , by ro z p o ­
cząć b y t sam odzielny w e w łasnem  słońcu.

A  jednak , rzecz dziw na: p rz y  tem  calem  dążeniu  do sam o­
dzielnego istnienia, ch arak te ry zu jącem  postępow anie m łodej jed ­
nostk i, w ystępuje  u  niej w  ty m  okresie jako d r u g a  c e c h a  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n a  — p r a g n i e n i e  o p a r c i a  s i ę  o k o g o ś ,  
k to b y  ją rozum iał, k to b y  uspokajał, k to b y  w yjaśniał w ątpliw ości 
i pom agał radą. D zienn ik i i p am ię tn ik i ch łopców  i dziew cząt pełne 
są na każdej s tron ie  ow ych  w y razó w  tę sk n o ty  za przy jacielem  czy 
p rzy jac ió łką , jako pow iern ik iem  i doradcą. Jest to  c e n n a  w s k a ­
z ó w k a ,  k tó rą  daje nam  p rzy ro d a , w skazów ka jaką drogę nale­
żałoby  w y b rać  w  postępow an iu  w obec m łodocianego, b y  u łatw ić 
m u  p rzebycie  tego natu ra lnego  okresu  w rastan ia  w  społeczeństw o 
do rosłych  p rz y  jaknajm niejszych  w strząśn ien iach  w ew n ę trzn y ch  
i m ożliw ie bez k o n flik tó w  na zew n ątrz . D rogą tą  więc byłaby 
p o m o c ,  u d z i e l a n a  p r z e z  d o r o s ł y c h ,  o p a r t a  n a  z r o ­
z u m i e n i u  d u c h o w e g o  s t a n u  m ł o d z i e ń c a  c z y  d z i e w ­
c z y n y ,  n a  m i ł o ś c i  i n a  w z a j e m n e  m,  w y n i k a j ą c e  m  
z t e g o  s t o s u n k u ,  z a u f a n i u .

W  rzad k ich  jednak  ty lk o  w ypadkach  w  te n  sposób kształtu je  
się stosunek  dorosłych  do m łodych . D o r o ś l i  b o w i e m  z w y ­
c z a j n i e  n i e  r o z u m i e j ą ,  a l b o  n i e  c h c ą  r o z u m i e ć  t e g o  
co  się w  m łodych  i z m łodym i dzieje. M niej w iedzą w  ty m  o k re ­
sie rodzice o sw ych dzieciach niż w  jak im kolw iek  innym . W ydaje 
się, jakoby  dziecko p row adziło  te raz  jakieś p o d w ó j n e  ż y c i e :  
jedno, w  k tó re  rodzice m ają w gląd, ow o codzienne, łatw e do u ję­
cia i z rozum ien ia  i drugie, głębsze, sk ryw ane p rzed  oczym a ro ­
dziców  i in n y ch  dorosłych , n ieznane im  więc, a częstokroć  naw et 
n ieprzeczuw ane. K iedy zaś p rzy  sposobności jakiegoś w ydarzen ia  
w ydostan ie  się coś z tego życia na św iatło dzienne, stają zdum ieni 
i nie m ogą w ierzyć, by  „ ich "  dziecko m ogło „coś tak iego" uczy ­
nić... M a to  miejsce szczególnie w  dziedzinie płciow ości. N ie jed n o ­
k ro tn ie  sp o ty k am y  się z tego ro d za ju  fak tam i, że rodzice pojęcia



nie m ają o tern, że dzieci ich, uśw iadom ione płciow o z n ieo d p o ­
w iednich  źródeł, dopuszczają się w yk ro czeń  płciow ych, a staw ieni 
p rzed  fak ty , nie chcą w  nie w ierzyć... “) Jest to  tern dziw niejsze, 
że r o d z i c e  t a k ż e  p r z e c i e ż  b y l i  k i e d y ś  m ł o d y m i  
i także  m ieli swoje życie w ew nętrzne , u k ry w an e  p rzed  dorosłym i. 
Psychoanaliza tłum aczy  to  zapom inan ie  c h ę c i ą  z a p o m n i e n i a  
c z y l i  s k r e ś l e n i a  ze swego życia epok  p rzy k ry ch , błędów , 
zboczeń  od  norm alnej drogi, c h ę c i ą  s t ł u m i e n i a  n i e p r z y ­
j e m n y c h  w s p o m n i e ń ,  k tó re  p rzeszkadzają w  realizow aniu  
dążności do znaczenia i a u to ry te tu , jaki dorośli chcą podśw iadom ie 
i św iadom ie zachow ać w obec m łodych .

N ie rzad k o  starają się dorośli, p rzeczuw ając ow o drugie życie 
dziecka, dow iedzieć się czegoś o niem . W ybiera ją  jednak  do tego 
celu drogi niewłaściwe. T ak ą  wielce niebezpieczną drogą jest w ę ­
s z e n i e  i s z p i e g o w a n i e  z a  t a j e m n i c a m i  w  ż y c i u  m ł o ­
d o c i a n e g o .  Z darza  się, że się przeszuku je  rzeczy  dziecka w  jego 
nieobecności, jego łóżko , szuflady, książki, zeszyty, by  znaleźć 
ślady ow ego drugiego życia, np . p am ię tn ik , listy, n o ta tk i, k tó re  
m łodociany  u k ry w a , gdyż obaw ia się n ieto lerancji dorosłych, ich 
szyderstw a, lub  naw et kary . In n a  droga fałszyw a, to  d o m a g a ­
n i e  s i ę  s p r a w o z d a ń  o każdej czynności, k ażd y m  spacerze, 
każdej rozm ow ie, system , często stosow any do dziew cząt. Gdzieś 
była? Z k im  chodziłaś? O  czem  m ówiliście? — p y tan ia , zn am io n u ­
jące w y raźn ą  nieufność. P rzy  tak iem  postępow aniu  rozw ija  się 
c a ł y  s y s t e m  k ł a m s t w ,  k tó rem i m łoda jednostka  b ro n i się 
p rzed  natarczyw ością  i podejrzliw ością dorosłego. T u  nie m oże 
oczyw iście pow stać stosunek  w zajem nego zaufania, k tó ry  łagodzi 
napięcie s to sunku : m łodzi i dorośli.

W  in tensyw ności tego napięcia w ystępu ją  zw ykle w yraźne  
r ó ż n i c e  m i ę d z y  c h ł o p c a m i  a d z i e w c z ę t a m i .

Z p o w o d u  na tu ra ln e j ak tyw ności c h a rak te ru  m ęskiego zazna­
cza się ow o napięcie w  s to su n k u  do rodziców  i in n y ch  dorosłych  
u  c h ł o p c ó w  o wiele silniej.

N ajczęstszym  jest k o n f l i k t  m i ę d z y  o j c e m  a s y n e m .  
P rzyczyn ia  się do tego z jednej s tro n y  ak tyw ność  obu  ch a rak te ró w  
m ęskich, z drugiej zaś stanow isko  ojca w  rodzin ie  i w  społeczeń­
stw ie. O jciec jest dla m łodzieńca przedstaw icielem  całego system u 
au to ry ta ty w n eg o  odnoszenia się społeczeństw a do rosłych  do spo­
łeczeństw a m łodych , o raz  w yrazicie lem  do tychczasow ych  poglą­
dów , w obec k tó ry c h  m łodzi usto sunkow ują  się k ry ty czn ie  lub  n a ­
w et negatyw nie. T o  rzec m ożna, n a tu ra ln e  napięcie zaostrza  zw y ­
czajnie sam ojciec, n iezrozum ien iem  zm ian  d u chow ych  w  dziecku,

4) Bogaty materjał w książce Lindseya „Bunt młodzieży", nakł. „Re-
naissance", 1930.



stającem  się m łodzieńcem , o raz  odnoszeniem  się doń  w  dalszym  
ciągu, jak  do tychczas, t. j. z góry , jak  do dziecka. W  dalszym  
ciągu więc w ym aga od  niego bezw zględnego posłuchu  i ry g o ru , 
używ a dotychczasow ego to n u , nie uznaje jego poglądów , ogran icza 
jego sam odzielność, ran i jego poczucie w łasnej w artości, zaw stydza 
w obec ro d z in y , a n ierzadko  i w obec obcych, słow em : n i e  u z n a j e  
t e j  o t o  n o w e j ,  p o w s t a j ą c e j  i n d y w i d u a l n o ś c i  m ł o ­
d e g o  c z ł o w i e k a .  N ie  dziw , że w reszcie w  ciągu pew nego 
czasu n ag ro m ad zo n y  m aterja ł pa lny  od  lada isk ry  w ybucha ży ­
w ym  p łom ien iem  b u n tu . D otychczasow e ukochan ie  i uszanow anie 
dla ojca zan ika  stopn iow o, ustępu jąc  miejsca bolesnem u uczuciu  
niespraw iedliw ości, popełn ianej p rzez  ojca, a naw et nienaw iści, d o ­
p row adzającej n ie rzad k o  do czynów  n iepoczy ta lnych , zb ro d n i­
czych. R ów nocześn ie  w y tw arza  się nastaw ienie opozycy jne  w obec 
całej generacji dorosłych , p row adzące do ciągłych sta rć  i p rz y k ry c h  
ro zcza ro w ań  m łodocianego, w  dalszym  zaś ciągu do przedw czesnej 
zgorzkniałości i pesym izm u 5)

P ozy tyw nie j ksz ta łtu je  się s t o s u n e k  s y n a  d o  m a t k i ,  
zw ykle  pobłażliw szej, przystępniejszej, a p rzedew szystk iem  in tu ­
icyjnie rozum iejącej w ew n ę trzn e  stan y  sw oich dzieci.

S t a n o w i s k o  d z i e w c z ę c i a  w  r o d z i n i e  w pływ a na 
o dm ienne zasadniczo ustosunkow anie  się do  rodziców . Pozostaje 
ona  zw ykle  dłużej w e w spólnem  życiu  ro d z in n em  i silniej się doń  
p rzyw iązu je , aniżeli chłopiec. M im o p racy  zaw odow ej, m im o stud - 
jó w  średn ich  a naw et i w yższych, łączy coś przecie nadal dziew ­
czynę z dom em , podczas gdy  m łodzieniec w  zaw odzie lub  w  szkole 
co raz bardziej od  d o m u  się oddala, p rzech o d ząc  coraz w yraźn iej 
w  środow isko  społeczne poza dom em . D z i e w c z y n a  m a  w  s o ­
b i e  p e w n ą  p o t r z e b ę  d o m u ;  chętn ie  p rzy jm u je  u  siebie 
w  do m u  swe rów ieśn iczk i i rów ieśn ików , u rząd za  sobie w  n im  swój 
k ą t lub  p okó j, chętn iej n iż ch łopak  rozm aw ia z rodzicam i, w czu- 
w ając się w  ich tro sk i i k ło p o ty , tro szczy  się o rodzeństw o , m yśli
0 przyszłości ro d z in y . Pęd d o  w ysw obodzenia  się z w ięzów  ro ­
d z in n y ch  nie jest u  niej d latego ta k  silny jak  u  chłopca. A  jeśli 
w ystępu ją  dziś k o n flik ty  m iędzy  rodzicam i a có rkam i, to  zw ykle 
są tu  w in n i rodzice, z b y t egoistycznie odnosząc się do  có rek  i nie 
chcąc uznać  p raw a dziew częcia do pew nej sw obody postępow ania
1 życia, jak  tego  duch  czasu w ym aga. C h ł o p a k  w ystępu je  w obec 
ro d z icó w  i dorosłych  zw ykle z k a teg o ry czn em : „Ja  chcę", d z i e w ­
c z y n a  raczej z ko m p ro m isem  i u stęp liw em : „C  h  c i a ł a b y  m “ . 
C h ło p ak  w alczy o swe p raw a uparcie  i gw ałtow nie, doprow adzając

6) Paul Lazarsfeld — Karl Reiniger — Marie Jahoda: Das W eltbild des 
Jugendlichen w książce „Die Technik der Erziehung" wyd. przez Sophie 
Lazarsfeld, na str. 212—237.



do o tw a rty c h  k o n flik tó w , dziew czyna p row adzi swą w alkę spo­
kojniej, dążąc ustępliw ością do obranego  celu.

Szczególnie p o zy ty w n ie  u s t o s u n k o w u j e  s i ę  d z i e w ­
c z y n a  d o  m a t k i .  M atka  w ystępuje  o wiele częściej jako  p o - 
w iern iczka i p rzy jac ió łka  córk i, niż ojciec w  tak im  sam ym  stosunku  
w obec syna. P rzy ch o d zi w praw dzie  i m iędzy niem i tu  i ów dzie do 
ko n flik tó w , ale zw ykle nie są one ta k  ostre  i d ługotrw ałe , jak  u 
chłopców , ani też  nie doprow adzają  do tak ich  konsekw encyj. M im o 
w szystko  w raca có rka  do m atk i, jako najlepszej pow iern iczk i, p rz y ­
jaciółki i op iek u n k i także  później, już  jako żona i m łoda m atka . 
W ażną odgryw a ro lę w  ty m  sto su n k u  ow a solidarność płci w  kw est- 
jach seksualnych i e ro ty czn y ch , k tó ra  łączy obie jako  kob iety . 
S tąd  istnieje zw ykle  m i ę d z y  m a t k ą  a c ó r k ą  s t o s u n e k  r a ­
c z e j  k o l e ż e ń s k i  i p r z y j a c i e l s k i ,  silnie odbijający o d  au to ­
ry ta ty w n eg o  s to sunku  ojca do syna. M niej więc w  ty m  sto su n k u  
nak azó w  i zakazów , w ięcej zaufania, rady , pom ocy . „M oja m a tk a  — 
pisze jedna 16-letnia dziew czynka —  jest b ard zo  do b ra  i k o chana , 
chociaż n iekiedy jest surow a. I to  w łaśnie p rzyczyn ia  się do tego, 
że m oją m a tk ę  ta k  kocham  i cenię. Jest ona surow ą, ale ta  su ro ­
wość, pełna jest m iłości i d o b roc i i jedno  jej spojrzenie albo k ilk a  
słów  często w ystarcza, by  się skierow ać na d o b rą  d ro g ę " 6). N a j- 
w ażniejszem  dla dziew częcia we w ieku  p rze ło m o w y m  jest m  o ż~ 
n o ś ć  w y p o w i e d z e n i a  s i ę ;  jeżeli m oże w ypow iedzieć się w o­
bec m atk i, to  k o n ta k t  w  te n  sposób naw iązany  stać się d lań  m oże 
zn ak o m item  oparciem  w  ty m  niebezpiecznym  czasie. D la pogłę­
bienia tego sto su n k u  znaczy  też  wiele, jeżeli i m a tk a  zw ierza się 
córce ze sw em i m ałem i i w iększem i tro sk am i i m yślam i, uznając 
ją w  te n  sposób za pełnow artośc iow ą osobow ość, z k tó rą  obcuje 
na  stopie rów ności i zaufania. (C. d. n .)

D r. L E O P O L D  B L A U ST E IN .

R o l a  w y c h o w a w c y  p r z y  organi=  

z o w a n i u  g r u p  m ł o d z i e ż y .
1. P ostu la t w ychow ania społecznego należy  do ty c h  haseł w y ­

chow aw czych , k tó re  posiadają już długą tradyc ję . M im o to  w y ­
n ik i uzyskane p rzez  w ychow anie społeczne są ciągle niezadaw alnia- 
jące. C hociaż nie zostało  to  s ta tystyczn ie  stw ierdzone, to  jed n ak  
śm iało zaryzykow ać m ożna tw ierdzen ie , iż w iększość ludzi k sz ta ł­

6) D r. Elsę Schilfarth: Die psychischen Grundlagen der heutigen Mad- 
chenbildung 2. Band Lebensgestaltung, J. K linkhardt, Lix>sk, 1927.



co n y ch  ongiś w  szkołach pracuje  i odpoczyw a indyw idualn ie  lub 
w  gronie  osób najbliższych (rodzina, przyjaciele), szukając ty lk o  od 
czasu do  czasu zabaw y lub em ocyj n a tu ry  po litycznej, sportow ej 
i t. p., p rzeży w an y ch  w spólnie z w iększą ilością ludzi w  niezrze- 
szonym  tłum ie (wiec, zaw ody spo rtow e, te a tr)  albo w  p rz y p a d ­
kow o  d o b ran y m  zespole, w  k tó ry m  w  istocie pozostaje się sa­
m o tn y m . N ie przeczy  tem u  istnienie licznych  organizacy j społecz­
nych , w  k tó ry c h , jak  w iadom o, d ro b n a  m niejszość pracuje  a k ty w ­
nie, p ró b u jąc  zazw yczaj bezskutecznie  ożyw ić znaczną i b ierną 
w iększość członków . Spraw nie pracu ją  w szystkie jednostk i ty lk o  
w  ty ch  organizacjach i in sty tucjach , z k tó ry c h  jako  u rzędn icy  
i t. p. czerpią swe dochody. U społecznienie jednostk i odg ryw a tu  
n iew ątp liw ie w ielką rolę, lecz nie w yłączną, gdyż do p racy  i w spół­
p racy  skłania w  ty m  w y p ad k u  decydująco dążenie do zapew nienia 
sobie b y tu  m aterja lnego . M ożnaby  w  tej spraw ie zająć stanow isko, 
iż stop ień  uspołecznienia jednostk i zależy n ie ty lk o  od w ychow ania, 
ale tak że  od  jej ch a rak te ru , tem p eram en tu  i t. p. czem  tłum aczy  
się częściow a nieskuteczność w ychow ania społecznego. Pesym izm  
tak i nie w ydaje się jednak  uzasadniony , p ók i nie zostały  w y czer­
pane w szelkie sposoby, dzięki k tó ry m  m ożna udoskonalić  oddzia­
ływ anie w ychow aw cze na m łodzież w  k ie ru n k u  jej uspołecznienia 
w  czasie, gdy k rysta lizu ją  się dop iero  c h a rak te ry  i osobow ości. 
N a  pew ne sposoby udoskonalen ia  w ychow ania  społecznego chciał­
b ym  poniżej zw rócić  uw agę.

2. Cele w ychow ania  społecznego m ożnaby  z pew nego p u n k tu  
w idzenia, k tó ry  nas tu  in teresu je, k tó ry  jednak  nie w yczerpuje  
ca ło k sz ta łtu  w ychow ania  społecznego, sfo rm ułow ać w  następujący  
sposób: zadaniem  w ychow aw cy jest w zbudzić  w  w y ch o w an k u  u m i­
łow anie p racy  zb io row ej (1), w iarę w  jej sku teczność (2), o raz 
pragn ien ie  doskonałości każdego zespołu, k tó reg o  członk iem  bę­
dzie k iedyko lw iek  (3). R ów nież  w ażnem  zadaniem  w ychow aw cy 
jest uśw iadom ić w ychow anka odnośnie do c h a ra k te ru  zespołów , 
w  jak ich  będzie m ógł skutecznie p racow ać (4) o raz  co do roli 
w  ty c h  zespołach, w  jakiej na jbardzie j będzie dla n ich  p o ży ­
teczn y  (5). M iody  człow iek, na k tó reg o  p rzestaje  w  pew nej chw ili 
oddziaływ ać system  w ychow aw czy  społeczeństw a, pow in ien  więc 
w iedzieć, czy  nadaje się bardziej na cz łonka zrzeszeń ośw iatow ych, 
naukow ych , filan tro p ijn y ch , po lity czn y ch , a rty sty czn y ch , sp o rto ­
w ych  i t. d., p rzyczem  oczyw iście m ożliw ą jest rzeczą, iż m ógłby  
skutecznie  p racow ać w  zrzeszeniach rozm aitego  ty p u . Z arazem  p o ­
w in ien  w iedzieć, czy  zdolnościom  jego odpow iada raczej s tan o ­
w isko k ierow nicze, czy podw ładne, funkc je  kasjera czy też sekre­
ta rz a  i t. d. Zadania w ychow ania  społecznego są w ięc analogiczne 
do  zadań  w ychow ania indyw idualnego , w  m yśl k tó ry c h  w y ch o ­



w aw ca w zbudzić  pow inien  w  w ycho w an k u  um iłow anie p racy  in d y ­
w idualnej, w iarę we własne siły, p ragnien ie doskonałości osobistej 
oraz znajom ość w łasnych zdolności i zam iłow ań. Jest rzeczą jasną, 
że w ychow anie społeczne i indyw idualne nie są zgoła z sobą 
sprzeczne, lecz uzupełniają się w zajem nie, p rzyzw yczajając w y ch o ­
w anka zaró w n o  do p racy  indyw idualnej jak  i zb iorow ej. Podkreślić  
należy jednak  ponow nie, iż pow yżej nie ujęliśm y całokszta łtu  za­
dań  w ychow ania społecznego, k tó reg o  celem jest m . i. n ad to  w y ­
w ołanie um iłow ania pew nych  k o n k re tn y c h  celów, dla k tó ry c h  owe 
zespoły pow inne p racow ać o raz  pew nych  ok reślonych  społeczeństw  
(państw o, n aró d , ludzkość), w  k tó ry c h  p raca ta  pow inna się o d ­
byw ać.

3. "W iadomo już pow szechnie, iż najskuteczniejszą drogą do 
urzeczyw istn ien ia  sfo rm ułow anych  pow yżej zadań  w ychow ania 
społecznego nie są w y k ład y  na tem a t znaczenia p racy  zb iorow ej, 
ani pogadank i na ten  tem at, k tó re  w praw dzie  pew ną rolę w  w y ch o ­
w aniu  tak iem  odgryw ają  ale raczej d rugorzędną . P ierw szorzędne 
znaczenie posiada bow iem  w  ty m  w zględzie p raca i zabaw a zb io ­
row a, p raca i zabaw a w  zespołach już za czasów  dzieciństw a 
i m łodości, w ytw arzająca  pożądane naw yk i i dostarczająca o d p o ­
w iednich  dośw iadczeń dojrzew ającem u człow iekow i. T ak iem i ze­
społam i są gm iny szkolne, organizacje m łodzieży, k ó łka  naukow e, 
sportow e, sam opom ocow e, arty styczne , k lu b y  chłopięce, a rów nież 
g rupy  m łodzieży  w ychow yw ane w spólnie w  zakładach  sierocych, 
czasow o na ko lon jach  w akacy jnych  i t. p., o ile oddaje im  się 
częściową organizację życia zb iorow ego. "W ychowawcę, op ieku ją­
cego się tak iem  zespołam i czekają tru d n e  obow iązki, k tó re  spełnić 
m usi, jeśli szczerze pragn ie  zrealizow ać p o stu la ty  w ychow ania  spo­
łecznego.

4. W  niniejszym  szkicu om ów ię p o k ró tce  ty lk o  te obow iązki 
w ychow aw cy, k tó re  czekają go w  okresie pow stania, tw o rzen ia  da­
n ych  grup. P rzed  sum iennym  i ro zu m n y m  w ychow aw cą staną w  tej 
sy tuacji tru d n e  zagadnienia p rak ty czn e . P rzedew szystk iem  m usi 
w iedzieć, ile i co każdy  w ychow anek  dać m oże grupie o pew nym  
określonym  celu i charak te rze . Po drugie  — jaki ch a rak te r i cel 
pow inna  m ieć grupa z łożona z jego w ychow anków , by  praca jej 
była um iłow ana p rzez n ich  i skuteczna. Po trzecie, ile g rupa taka  
po w in n a  m ieć członków , by p rz y  ak tyw ności w szystk ich  uzyskała 
najlepsze rezu lta ty . Po czw arte , czy p ow inna  m ieć sam orząd  k o lek ­
ty w n y , w  k tó ry m  każd y  posiada część w ładzy  i odpow iedzialności, 
resp. w szyscy po  kolei całą w ładzę i odpow iedzialność, czy też  sa­
m orząd , w yłaniający stałego k ierow nika . W  k o ń cu  jaka pow inna 
być ro la  sam ego w ychow aw cy, czy pow in ien  być w  tej grupie k ie­
row nik iem , czy też p o zo rn ie  ty lk o  ró w n o u p raw n io n y m  członkiem ,



czy  m oże obserw ato rem  jej i do radcą  z zew nątrz , k tó ry  w  razie 
p o trzeb y  poddaje  pew ien pom ysł, radzi jak  go w ykonać  i k o n tro ­
lu je w y n ik  lub  spełnia ty lk o  n iek tó re  z ty cb  czynności.

Z najom ość psychologji m łodzieży  będzie w ychow aw cy n ie­
w ątp liw ie pom ocną w  rozw iązan iu  pow yższych  zagadnień p ra k ­
ty czn y ch , in fo rm u jąc  go n. p. jaki rodza j p racy  lub  zabaw y o d ­
pow iada dzieciom  i m łodzieży  danej płci w  ok reślonym  okresie 
rozw oju . W  m yśl ty ch  in fo rm acy j nie założy kó łka  a rtystycznego  
ch łopców  w  w ieku  pokw itan ia , lecz k lu b y  sportow e, w ycieczkow e, 
kó łka  ogrodnicze, h isto ryczne, d ram atyczne, fo tograficzne, lite ­
rackie, p racy  społecznej (n. p. opieki n ad  m łodszem i dziećm i) i t. p. 
w  ty m  okresie, w  k tó ry m  k w itn ą  dane zain teresow ania  u  d o jrze­
w ających w ychow anków . Psychologja m łodzieży  p o u czy  go ró w ­
nież, że g ru p y  dzieci lub  ch łopców  w  okresie po k w itan ia  m ogą być 
liczniejsze niż ch łopców  w  okresie m łodzieńczym , w  k tó ry m  rów-'' 
nież p rzy  dob o rze  cz łonków  g ru p y  do k o n u je  sę ściślejsza selekcja, 
d y k to w an a  krysta lizu jącem i się już ch a rak te ram i i zam iłow aniam i 
cz łonków . Ale te  ogóine i cenne w skazów ki psychologów  m ło ­
dzieży  nie starczą, w ychow aw ca m usi zająć się obserw acją in d y w i­
dua ln y ch  własności sw ych w ychow anków , b y  m óc pow yższe za­
gadnienie ro zstrzy g n ąć  nie rycza łtow o , lecz z uw zględnien iem  in ­
dyw idualnych  w aru n k ó w .

5. M ógłby k toś sądzić, że w y sta rczy  zdać się na spon tan iczną 
chęć m łodzieży  w  ty m  w zględzie. T ę  zaś m ożnaby  poznać  p rzy  
p o m o cy  w yw iadów  osobistych z poszczególnym i w ychow ankam i 
lub  p rz y  p om ocy  ank ie ty . Z w ażyć jednak  należy, że m etoda ta  
już d latego nie jest zupełnie w ystarczająca, poniew aż w y ch o w an ­
k o m  b rak  jeszcze dośw iadczenia w  ty m  w zględzie. Jeśli opow iedzą 
się za ty m  lub ow ym  celem  i sposobem  w spólnej p racy , to  będzie 
to  często w yrazem  chęci naśladow nictw a obcych  p ró b , n iekon iecz­
nie odpow iedn ich  dla tego  g rona m łodzieży . Jeśli zaś starsi w ych o ­
w ankow ie  posiadają już pew ne dośw iadczenie w  ty m  w zględzie, 
to  jednak  zachodzi obaw a, iż ich zniechęcenie do pew nych, d o k o ­
n an y ch  już p rzez  n ich  gdzieindziej p ró b , m a swe źró d ło  w  n ie­
należy te j ich organizacji, ich en tuz jazm  zaś dla innych  m oże ła tw o 
w  now ych , odm ien n y ch  w aru n k ach  ustąp ić  zniechęceniu. N ie w ą t­
pliw ie op in ja  m łodzieży  i jej dotychczasow e dośw iadczenie są cen- 
nem i w skaźnikam i dla w ychow aw cy, podobnie  jak i jego własne 
dośw iadczenie i w skazów ki psychologji m łodzieży. N iem niej p rzy  
o rgan izow an iu  now ej g ru p y  decydow ać pow in ien  w  głów nej mie 
rze  in n y  czynn ik .

6. W spom niana  właśnie m etoda osobistego w yw iadu  lub zb io ­
row ej an k ie ty  w  in teresującej nas spraw ie zw raca się w  gruncie 
rzeczy  do in tro spekcji m łodzieży, badając jakie m łodzież żywi



chęci i pragnienia. Ale w łaśnie p rz y  badan iu  społecznych  tendency j 
m łodzieży  — jak słusznie stw ierdza p ro f. S tefan Baley w  swej 
in teresującej „Psychologji w ieku  do jrzew ania" 1931 — w  szer­
szym  zakresie stosow ać należy m eto d y  behav io rystyczne, „ k tó re  
zostaw iając na  uboczu  w ew nętrzne  przeżycie, śledzą zachow anie się 
jednostk i w  ob jek tyw nej jego fo rm ie"  (1. c. s tr. 62). Posługując 
się m eto d ą  behav io rystyczną  dla celów  p rak ty czn y ch , w ychow aw ca 
obserw uje system atycznie  zachow anie się jednostek  i g rup  m ło ­
dzieży p o d  in teresu jącym  go ak tualn ie  w zględem . N ie  jest on  p rzy - 
tem  zupełn ie  b ie rnym  w idzem , lecz ek sp ery m en ta to rem , k tó ry  
obserw uje zachow anie m łodzieży  w  w yw ołanej św iadom ie p rzez 
n iego sytuacji. Is to ta  ek sperym en tu  polega, jak  w iadom o, na tem , 
iż ek sp ery m en ta to r w yw ołu je sztucznie  pew ne zjaw isko w  o k re ­
ś lonych  ściśle w aru n k ach  w  celach badaw czych. E k sp ery m en t zaś 
tem  ró żn i się od  zw yczajnej obserw acji, iż o sta tn ia  bada zjaw isko 
pow stałe n a tu ra ln ie , a nie sztucznie w yw ołane, k tó re  obserw uje 
się tem  sam em  w  w aru n k ach  p rzy g o d n y ch , a nie n ap rzó d  ściśle 
określonych . E k sperym en t, k tó ry  obecnie m am y na m yśli, stoi na 
p o g ran iczu  p om iędzy  czystym  eksperym en tem  a zw yczajną obser­
w acją. E k sp e ry m en ta to r obserw uje system atycznie  zjaw isko sz tucz­
nie w yw ołane p rzez  niego w  celach badaw czych , k tó re  przebiega 
jednak  w  w aru n k ach  dow olnych , n ieok reślonych  a p rio ri ściśle 
p rzez  ek sp ery m en ta to ra , lub  ty lk o  w  nieznacznej części p rzez  niego 
określonych . P rzyk ładem  czystych  eksp ery m en tó w  są ekspery­
m en ty  dokonane w  p racow ni psychologicznej lub  psycho techn icz­
nej n. p. ro zm aite  rodzaje  testów , zdających  spraw ę z rozw o ju  
spraw ności pew nych  fu n k cy j psych icznych  i m o to ry czn y ch , a więc 
badanie uw agi, pam ięci, czasu reakcji i t. d. P rzyk ładem  zaś eks­
p e ry m en tu , k tó ry  obecnie m am y na  m yśli jest t. zw . eksperym en t 
g rupow y , o k tó ry m  pisze p ro f. Baley, pow ołu jąc się na Basowa 
(„M etod ika  psychołogiczeskich nablind ien ij n ad  d ie t‘m i“ . Gos. 
izd. 1926). E k sp ery m en t g ru p o w y  polega na  tem  „że poleca się 
grup ie  m łodzieży  w ykonać  jakieś zadanie, n. p. upo rząd k o w an ie  
jakiegoś zb io ru , nie p rzypisu jąc  jednak  sposobu rozw iązan ia  i śle­
dzi się spontan iczn ie  ob jaw y organizow ania  p racy  w  g ru p ie" (1. c. 
str. 63). N iezależn ie  od  Basowa stosow ałem  ek sp ery m en ty  zb iorow e 
p rz y  fo rm o w an iu  g rup  m łodzieży, jednak  w  celach w yłącznie p ra k ­
ty czn y ch , a nie badaw czych , t. zn. dążąc do u tw o rzen ia  m ożliw ie 
e fek ty w n y ch  grup , a nie do uogóln ień  teo re ty czn y ch  na ten  te ­
m at. Z dam  w ięc spraw ę ze sposobu p rzep row adzen ia  eksperym en­
tó w  tego ty p u , a nie z rezu lta tó w , k tó re  d o ty czy ły  w yłączn ie  p ra k ­
ty czn y ch  kw estyj, jakie g rupy  w  danym  zb io rze  w ychow anków  
u tw o rzy ć , jak  liczne i zo rgan izow ane o raz  jakie w  n ich  funkcje 
ob jąć p ow inn i poszczególni w ychow ankow ie.



7. P rzy  organ izow aniu  g rupy  m łodzieży, k tó ra  m a być czynną 
p rzez  dłuższy czas, w a rto  n iew ątp liw ie pośw ięcić 2— 4 ty g odn i 
na eksperym enta lne  zbadanie, jak  należy  się zorganizow ać. O czy ­
wiście .m łodzież sama w iedzieć o tern nie pow inna i dop iero  p rzy  
sam em  o rgan izow aniu  g ru p y  w ychow aw ca m oże się pow ołać na  
obserw acje, poczyn ione podczas eksperym entów . W ychow aw ca za­
m ierza n. p. u tw o rz y ć  kó łk o  b ibljofilów , w  k tó re m b y  ch łopcy  
w w ieku  m łodzieńczym  (16— 18 lat) om aw iali p rzeczy tan e  książki, 
czy tali w spólnie interesujące now ele, pow ażne a rty k u ły  z dzien­
n ik ó w  i t. p. M oże w  ty m  w y p ad k u  zw ołać w ychow anków , p rzed ­
staw ić im  cel i p lan  kó łka, spow odow ać w y b o ry  zarządu  i sk łonić 
do rozpoczęcia p racy . P ró b a  uda się lub  nie zależnie od  za in tereso­
w ań w ychow anków , od  liczby  uczestn ików , od  ich zdolności p ro ­
w adzenia in teresującej dyskusji i t. p. Jeśli p ró b a  nie uda się, zo ­
staw i to  trw a ły  ślad w  psychice w ychow anków  w  fo rm ie  zn ie­
chęcenia i b ra k u  w iary  w  w spólną pracę. R y zy k o  tak iego  p rzed ­
sięwzięcia zm niejszy  znacznie w ychow aw ca, jeśli zam iast w p ro st 
p rzy stąp ić  do o rganizow ania  takiego k ó łka  zainicjuje p rzygodną, 
nieoficjalną, p o zo rn ie  p rzy p ad k o w ą  pogadankę na tem a t o sta tn io  
p rzeczy tan y ch  książek i w ym ianę m yśli pom iędzy  w ychow ankam i. 
U m ieję tna  obserw acja tak iej p rzygodnej pogadank i pouczy  go, czy 
tego ro d za ju  zrzeszenie jest na danym  gruncie m ożliw e i w razie 
pozy ty w n eg o  w y n ik u  obserw acji postaw i w niosek stałego k o n ty ­
nuow ania  tak ich  pogadanek . P ragnąc założyć k lub  w ycieczkow y, 
u rządzi w ycieczkę, prosząc w ychow anków , by sami zorganizow ali 
p lan  i p rzebieg w ycieczki, gdyż pragnie ty m  razem  w ypocząć. 
W  tej sy tuacji ła tw o  zauw aży, k tó ry  w ychow anek  w ykaże najw ię­
cej zm ysłu  organizacyjnego, o rjen tac ji w  teren ie , pom ysłow ości 
w  zabaw ach i t. p. i ła tw o  później p rzek o n a  innych , że ten  w łaśnie 
w ychow anek  najlepiej p o k ieru je  k lubem  w ycieczkow ym . W y b ó r 
sądu koleżeńskiego w yprzedzi n. p. pogadanką, w  k tó re j da do 
rozstrzygn ięc ia  jakąś tru d n ą  spraw ę, obserw ując k tó rz y  w y ch o ­
w ankow ie okażą najw ięcej zrozum ien ia  dla stanow iska obu  spiera­
jących  się s tro n  i najw ięcej poczucia odpow iedzialności p rzy  w y d a­
niu  swej opinji. O ddając m łodzieży  pieczę nad  jakim ś k ram em , 
b ib ljo teką  czy og ródk iem  w pierw  przygodn ie  uprosi poszczegól­
nych  w ycho w an k ó w  o pom oc, zm ieniając skład i ilość z a tru d n io ­
nych  p rz y  tern ch łopców  i w  k ró tk im  czasie p rzek o n a  się, iż n. p. 
opiekę nad  danym  kram em , daną b ib ljo teką  i t. d. najlepiej oddać 
trzem  (a nie dw om  lub cz terem ) ch łopakom , dzieląc poszczególne 
funkcje  pom ięd zy  nim i, zależnie od  ich zdolności i sum ienności. 
P rzek o n a  się p rz y te m  n. p., iż oddanie  danej p racy  z b y t w ielkiej 
ilości w y ch o w an k ó w  w yw ołu je  bezczynność conajm niej jednego, 
co w pływ a u jem nie na przebieg  ro b o ty , gdyż bezczynność ła tw o



pow oduje k ry ty c z n ą  ocenę czynności p racu jących , p rz y k rą  a tm o ­
sferę sporów  i t. p. P rzy  sposobności tak ich  eksperym en tów  p rze ­
k ona  się rów nież, czy obecność jego w pływ a podniecająco na ak ­
tyw ność  w ychow anków , czy też w iększą ak tyw ność  w yw oła p o ­
czucie sam odzielności i p ragnien ie  okazania  w ychow aw cy  ex post 
sam odzielnie zd o b y ty ch  w yników . D alsze m nożenie  p rzy k ład ó w  
w ydaje się zbędne, gdyż ty lk o  zam iary  w ychow aw cy i k o n k re tn e  
sytuacje poddać  m u  m ogą rodza j i sposób p rzep row adzen ia  p o ­
trzebnego  eksperym entu .

8. P rzep row adzen ie  tak ich  eksp ery m en tó w  p rzed  o rg an izo - 
w aniern g ru p  m łodzieży  up raw d o p o d ah n ia  znacznie efek tyw ność  
ich późniejszej działalności, ale jej nie gw arantu je . W  czasie dzia­
łalności danej g rupy  w ysunąć się m ogą ro zm aite  kom plikacje , p o ­
w odow ane np. s tosunkam i osobistem i pom ięd zy  cz łonkam i grupy , 
istn ieniem  w  niej p o dgrup  lub  opozycji albo ich  niezdolnością d o  
u rozm aicen ia  swej w spólnej p racy  p rzez  w prow adzen ie  now ych  
jej odm ian , bez czego ry ch ło  nastąp ić  m oże znudzenie . Są to  jed ­
n ak  już spraw y dalsze, kw estje  zw iązane z ro lą  w ychow aw cy, jako  
op iekuna is tnejących  już g rup  m łodzieży , w ym agające od rębnego  
ro zp a trzen ia . N ie  m oże zniechęcić do p rzep row adzen ia  w stępnych  
obserw acyj p rzed  zorgan izow aniem  g rupy  to , iż nie g w aran tu ją  
one jej pow odzenia . P rzep row adzen ie  tak ich  obserw acyj nie zw al­
nia też  w ychow aw cy od  dalszej op iek i n ad  grupą. Zaszczepiając 
roślinę m ożliw ie um ieję tn ie  w  odpow iedn ich  w aru n k ach  nie zw al­
n iam y  się jeszcze o d  konieczności tro sk liw ej opieki n ad  jej ro zw o ­
jem , rów nież  p o tem , gdy zakw itn ie . T ru d n e  dzieło w ychow ania 
staw ia dzisiaj w ychow aw cy coraz now e w ym agania, rów now ażąc  
jednak  jego tru d  nadzieją uzyskan ia  coraz lepszych w y n ik ó w  
w  jego um iłow anej p racy .

D r. M AKS SC H A FF.

K r z y w d a .
N a sk u tek  a rty k u łó w  ogłaszanych w  ubiegłym  ro k u  w  „P rze ­

glądzie S połecznym " w  spraw ie opieki społecznej n ad  ubogim i Ż y­
dam i, o raz na sk u tek  k ilk u  przem ów ień  podpisanego na  posiedze­
n iu  kom isji op iek i społecznej G m iny  m . Lw ow a, pod ją ł się p. w ice­
p rezy d en t m iasta I rz y k  jako  re fe ren t opieki społecznej G m iny  
m . L w ow a doprow adzić  do „u g o d y " m iędzy  G m iną Żydow ską 
a żydow skim i op iekunam i społecznym i. N a  sk u tek  in ic ja tyw y 
p. w iceprezyden ta  Irzy k a  odby ło  się posiedzenie delegatów  Ż ydow ­
skiej G m iny  W yznan iow ej i op iek u n ó w  społecznych p o d  p rzew o d ­
n ic tw em  p. w icep rezyden ta  Irzy k a , na k tó re m  doszło do u zg o d ­



nienia poglądów  obu s tro n  _ i zobow iązał się p. Prezes Z arządu  
G m iny  W yznan iow ej Żydow skiej Chajes ustanow ić o d ręb n y  re fe ra t 
d la  sp raw  opiek i społecznej w  Ż ydow skiej G m inie W yznan iow ej, 
z re fo rm o w ać  kom isję opieki społecznej p rz y  Żydow skiej G m inie 
W yznan iow ej o raz  dop row adzić  do ścisłej w spółpracy  m iędzy  ży ­
dow skim i op iekunam i a G m iną W yznan iow ą. O  tern  w szystk iem  
donosił „P rzeg ląd  Społeczny" w  g ru d n iu  1930. G m ina W yznan iow a 
zobow iązania swego n ieste ty  d o tąd  nie spełniła.

M agistrat m . Lw ow a jednakow oż już z gó ry  w yciągnął 
konsekw encje z tej rzekom ej „u g o d y ". Po uchw alen iu  b u d że tu  
n a  ro k  1931/32 zred u k o w an o  żydow sk im  op iekunom  społecznym  
subw encje dla ubogich żydow skich . G dy  op iekunow ie żydow scy 
p rzeciw  tej zupełnie niesłusznej i n ieuzasadnionej redukcji p o d n o ­
sili p ro te s ty  w skazując na  to , że jedynie  i w yłącznie żydow skim  
o k ręg o m  op iekuńczym  o bn iżono  subw encje, n a tom iast u trzy m an o  
daw ne subw encje w  chrześcijańskich  okręgach , ba naw et w  n ie­
k tó ry c h  subw encje podw yższono , w skazyw ano ze s tro n y  M agi­
s tra tu  m . L w ow a na ow ą „ugodę", o raz  na fak t, że nie z re d u k o ­
w ano  G m inie Żydow skiej ry cza łtu  na  fundusz  ubogich  w ynoszą­
cego 180.000 zł. p rzy rzekając , że M agistra t m . Lw ow a w płynie  
na G m inę W yznan iow ą, b y  ta  z tego fun d u szu  p rzyczyn iła  się do 
subw encji dla żydow sk ich  ok ręgów  op iekuńczych .

„P rzeg ląd  Społeczny" w  m aju  b. r. w  a rty k u le  „Q u o  usque 
ta n d e m "  w ykazyw ał k rzyw dę  w y rząd zo n ą  ubog im  żydow skim , na 
jakie cele uży te  są subw encje z funduszu  ubogich  i że fundusz ten  
nie ro zp o rząd za  żadną choćby  m in im alną  k w o tą , k tó rą b y  m ożna 
by ło  uzupełn ić  subw encje dla o k ręg ó w  op iekuńczych . „P rzeg ląd  
S połeczny" w ykazyw ał, że z k w o ty  180.000 zł. zu ży to  na akcję 
paschalną 60.000 zł., że stali p rebendarjusze  pobierają  ty tu łe m  re n t 
96.000 zł., że z fund u szu  tego p o k ry w a  się zasiłki n ad ro żn e  dla 
ubog ich  p rze jezd n y ch  w  kw ocie 6.000 zł., o raz  koszta  leków  
i zapom ogi do raźne  w  kw ocie 10.000.

M im o k ilk a k ro tn y c h  in te rw encji żydow skich  o p iekunów  spo­
łecznych  w  w ydziale V II M agistra tu  m . Lw ow a nie uzyskano  zre- 
s ty tu o w an ia  zapom óg dla ubogich  żydow sk ich  do daw nej w yso­
kości.

W zrasta jąca  z dnia na dzień nędza w śród  szerokich  w arstw  
ludności żydow skiej n ak łada  na dział opieki społecznej b ard zo  cięż­
k ie  zadanie. D o  o p iekunów  społecznych  zgłaszają się m asow o u b o ­
d zy  z prośbą o pom oc, a p om iędzy  n im i znajdu je  się w ielu tak ich , 
k tó rz y  p rzed  n iedaw nym  jeszcze czasem  ubogich  w spierali. Z  w ielu 
s tro n  zw raca się uw agę żydow sk ich  o p iek u n ó w  społecznych  na 
liczne tragedje  ro d z in , k tó re  n iedaw no tem u  zaliczane b y ły  do 
średnio  zam ożnych , a k tó re  obecnie giną p o p ro s tu  z głodu.



W  m yśl p rzepisów  ustaw y o op iekunach  społecznych jest o b o ­
w iązkiem  op iekuna w yszukiw ać tego  ro d za ju  ubogich, dopom óc 
im  i postarać  się o z resty tuow an ie  w arsz ta tó w  pracy .

N ie jed n o k ro tn ie  w ykazyw ano  w  „P rzeglądzie S połecznym " 
jaka szalona zachodzi różn ica  m iędzy  teo rją  a p ra k ty k ą , jak  p ra k ­
ty k a  w ypacza najw znioślejsze zam ierzenia  ustaw odaw cy, jak  degra­
duje się opiekę społeczną do zw yczajnego ja lm użnictw a.

N ie s te ty  żydow scy op iekunow ie  społeczni nie są w  stanie 
spełniać naw et obow iązku  ja lm użn ików . K ażdy ok ręg  już w  ro k u  
ubieg łym  m iał po  k ilkaset ubogich , tak , że szczupłe subw encje 
w  przecięciu  nie p rzekraczające 10 zł. m iesięcznie dla ro d z in y  nie 
m ogą być tej samej rodzin ie  udzielane co miesiąca. O piekunow ie  
żydow scy  nie są w  stanie p rzy jm o w ać  n ow ych  podań , nie są w  sta­
nie spełniać sw ych obow iązków , śm iem  tw ierdzić , że zm uszeni są 
w brew  sw ym  najlepszym  chęciom  działać w b rew  przep isom  ustaw y 
o o p iekunach  społecznych i w brew  w szelkim  pouczen iom  ogłasza­
nym  p rzez  M inisterstw o P racy  i O piek i Społecznej.

W  okresie gdy życie gospodarcze zam iera, gdy coraz więcej 
k upców  i rzem ieśln ików  zawiesza w yp ła ty , gdy bezrobocie  (to  na j­
straszniejsze, bo nie m ające praw a ubiegania się o pom oc z fu n ­
duszu bezrobocia) szerzy się w  sposób w p ro st p rzerażający , p rz y ­
stąpił M agistrat m . Lw ow a do redukcji b u d że tu  i pom iędzy  in- 
nem i pozycjam i o b n iżono  subw encję dla funduszu  ubogich  G m iny  
W yznan iow ej o 50.000 zł.

G m ina W y zn an io w a już obecnie załatw ia się z nadm iarem  u b o ­
gich, dla k tó ry c h  nie m oże znaleźć w  sw ych pusty ch  kasach w spar­
cia, w  ten  sposób, iż odsyła ich do o p iekunów  społecznych, k tó rz y  
nie m ając żadnej pom ocy  dla ty ch  rzesz odsyłają ich zno w u  do 
G m iny  W yznan iow ej. — Jak a  będzie konsekw encja  tej redukcji? 
G m ina W yznan iow a zm uszona będzie albo obn iżyć sw ym  p reben - 
darjuszom  nikłe swe subw encje, bądź też  skreślić cały szereg p re- 
bendarjuszy  z listy  u p raw n io n y ch  do p ob ierana  m iesięcznego za­
siłku. R zecz n a tu ra ln a , że w szyscy ci „z red u k o w an i"  p reb en d ar- 
jusze zgłoszą się u  op iek tinów  społecznych i dom agać się będą słusz­
nie należnej im  pom ocy . Poniew aż zbliżają się św ięta żydow skie, 
poniew aż zbliża się jesień pow staje n iepokojące py tan ie , co m ają 
op iekunow ie żydow scy zrobić  z tą  now ą rzeszą p o trzeb u jący ch  p o ­
m ocy.

D alszą konsekw encją  tej k rzyw dzącej redukcji będzie zupełne 
w strzym an ie  ze s tro n y  Ż ydow skiej G m iny  W yznan iow ej subw encyj 
dla całego szeregu in sty tu cy j społecznych zastępujących  obie G m i­
ny  na tu te jszym  terenie. Jak  w iadom o i jak n ie jed n o k ro tn ie  
w  „P rzeglądzie S połecznym " w ykazyw ano  nie spełnia G m ina W y ­
znan iow a w obec ty ch  in sty tu cy j sw ych zobow iązań  i stale zasiania



się b rak iem  funduszów . G m ina W yznan iow a w  budżecie na ro k  
1931. znacznie obniży ła  pre lim inow ane na te  in sty tuc je  subw encje. 
Z  p o w o d u  m ałych  w pływ ów  z p o d a tk ó w  dom estykalnych  ledw o 
raz  G m ina W yznan iow a w ypłaciła n ie k tó ry m  in s ty tu c jo m  m ałe za­
liczk i i zasłania się ciągle b rak iem  funduszów  na spłacenie uchw alo ­
n y ch  subw encyj. S koro  obecnie M agistrat m . Lw ow a niespodzianie 
z red u k o w ał globalną subw encję na  fundusz ubogich, będzie G m ina 
W yznan iow a zm uszona w  jakiś sposób uzupełn ić  ten  n iedobór, 
co  w  konsekw encji pociągnie za sobą zupełne zaniechanie w yp ła t 
i ty c h  sk ro m n y ch  subw encyj, k tó re  p rzecież p o d  nap o rem  opinji 
pub licznej G m ina W yznan iow a in sty tu c jo m  społecznym  uchw aliła 
w ypłacić. W  czasie zbliżającej się zim y, gdy obow iązk i odnośnych  
in sty tu cy j z pow o d u  ogólnej pauperyzacji są o wiele w iększe niż 
w  o sta tn ich  latach, grozi niebezpieczeństw o, że insty tucje  te, zw ła­
szcza, że pom oc zagran iczna daw no ustała, zm uszone będą zanie­
chać sw ych czynności, co pociągnie za sobą znaczne zw iększenie 
się liczby  osób zw racających  się w  m yśl ustaw y o opiece społecznej 
d o  M agistra tu  m . L w ow a po pom oc.

Pow staje p y tan ie , dlaczego M agistra t m . Lw ow a dopuścił się 
skreślenia z b u d że tu  tej k w o ty  m im o, iż w obec op iekunów  spo­
łecznych , k tó ry m  ze w zględu na „ugodę" zredukow ał m iesięczne 
subw encje dla ich ubogich, zaciągnął zobow iązanie, iż w płynie  na 
G m in ę  W yznan iow ą, by  ta  z tego funduszu  uzupełniała dotacje dla 
żydow skich  okręgów  opiekuńczych? C zy  M agistra t m. Lw ow a nie 
zna  s to sunków  panu jących  w  G m inie Żydow skiej? C zy  M agistrat 
m . Lw ow a nie wie ilu ubogich żydow skich  nie m oże o trzy m ać  
p o m o cy  i jak  z dnia na dzień w zrasta  liczba p o trzeb u jący ch  p o ­
m ocy? C zy  zdaw ał sobie M agistra t spraw ę z tego, że z pow odu  
pow yższej redukcji w zrośnie liczba osób ubiegających się o pom oc 
z funduszów  M agistra tu  i że nie w olno  w  m yśl p rzepisów  obow ią­
zującej ustaw y ty m  p e ten to m  odm ów ić  udzielenia w sparcia? Stała 
się bardzo  w ielka k rzy w d a  i apelow ać należy, by  k rzy w d a  ta  zo ­
sta ła  usuniętą  o ile m ożności jaknajrychlej.

W ś r ó d  s p r a w o z d a ń .
D z ie je  T . O .  M .

W  styczn iu  1931 m inęło  la t 13 od  czasu, jak  w o k ręgu  lw ow ­
skiego Sądu A pelacyjnego zainicjow ały  swoją działalność społeczną 
w  dziedzinie o ch ro n y  dziecka „W schodn io  M ałopolskie Z jedno­
czone T o w arzy stw a  O ch ro n y  D zieci i M łodzieży" (T . O . M.).

T o w arzy stw a  te pozostają  pod  opieką Sądow nictw a. N a  czele



całości organizacji stoi Prezes Sądu A pelacyjnego, na czele zaś 
organizacji okręgow ej i pow iatow ej Prezesi Sądów  O k ręgow ych  
i N aczeln icy  Sądów  G ro d zk ich , skupiając i g rupując ko ło  siebie 
lokalne czynn ik i obyw atelskie. T . O . M. o ch a rak te rze  pół oficjal­
n ym  w yw iera w ielki w pływ  w zakresie op iek i n ad  dzieckiem . D zia­
łalność tego to w arzystw a  p rzez  okres la t 13-tu  opisuje p. D r. Jó ­
zef Serkow ski, Sędzia lw ow skiego Sądu A pelacyjnego, pierw szy 
w iceprezes i naczeln ik  cen tra li T . O . M. w  spraw ozdan iu  p. t. 
po d an y m  w  nagłów ku. Spraw ozdanie opisuje jak  p rzyszło  do za­
łożenia T o w arzystw a , organizację S tow arzyszenia, działalność spo­
łeczną S tow arzyszenia p rz y  dok ładnem  podan iu  tabeli ru ch u  
•członków  T . O . M., ru ch u  dzieci, o b ro tó w  p ien iężnych  i w zro stu  
m ają tk u , działalność poszczególnych in sty tu cy j i zak ładów  należą­
cych do stow arzyszenia, nakoniec w yciąga au to r konsekw encje na 
przyszłość o p arte  na ak tach  z przeszłości. Jak o  d o d a tek  dołączono 
do sp raw ozdania  s ta tu t stow arzyszenia i in strukcje  dla k o m ite tó w  
obyw atelsk ich  T . O . M. Spraw ozdanie urozm aicone jest szeregiem  
u d a tn y ch  fo tografji, p rzedstaw iających  b u d y n k i sierocińców , burs, 
o ch ro n ek , o raz  dzieci w ychow ujących  się w  pojedynczych  zakła­
dach.

T . O . M. opierając się na pow ażnych  zasiłkach rządow ych , 
na funduszach  zb ieranych  w  sądach, na da tk ach  publicznych , 
a w  szczególności na dochodach  z „dn ia  dziecka" zdziałało bardzo  
w iele i życzyć należy, by  T o w arzy stw o  to  nadal rozw ijało  swoją 
zbożną działalność. O becnie, gdy zdąża się do cen tralizacji akcji 
społecznych, należy spodziew ać się, że T . O . M. p rzy stąp i do w spół­
p racy  z innem i stow arzyszeniam i zajm ującem i się tą  sam ą akcją 
opieki nad  dzieckiem , b y  w spólnem i siłami s tw orzyć  p o tężn ą  o r­
ganizację służącą w szystk im  dzieciom  zam ieszkałym  w  granicach 
Sądu A pelacyjnego bez w zględu na w yznanie  i narodow ość.

S praw ozdanie nasuw a jednakow oż pew ną refleksję. Ze sp ra­
w ozdan ia  w idocznem  jest, iż p raw ie w  zupełności T . O . M. pośw ię­
ciło swą pracę i energję opiece nad  dzieckiem  kato lick iem , a w  szcze­
gólności dzieckiem  w yznania  rzym sko-kato lick iego . M inim alna jest 
cy fra  dzieci w yznan ia  m ojżeszow ego, k tó rem i T . O . M. się zajm uje. 
S tow arzyszenie  pozostające pod  egidą sądow ą, w  k tó rem  w spół­
p racu ją  Prezesi sądów , oraz sędziow e o p iekuńczy  nie m oże być 
nastaw ione na  jed n o stro n n ą  działalność. Żałow ać należy, że dzieci 
żydow skie p raw ie w cale nie są ob jęte  działalnością T . O . M.

W ojn a  św iatow a oraz późniejsze w ypadk i na teren ie  M ało­
polski W schodniej spow odow ały , że sieró t w o jennych  żydow skich 
by ło  oko ło  14.000. C zem u  stw o rzo n o , jak w yn ika  ze spraw ozdania, 
jedną ty lk o  p rzy stań  obliczoną na 10 dzieci żydow skich , k tó ra , 
jak m i w iadom o, nie jest w  całości w ykorzystana , czem u w śród



ta k  w ielkiej ilości zak ładów  i o ch ronek , niem a ani jednego, k tó -  
reby  zajm ow ało się dzieckiem  żydow skiem .

W  czasie gdy dziecię żydow skie ubiegać się m usiało o pom oc 
Ż ydów  zagran icznych , w  czasie, gdy kasy gm inne praw ie bez w y ­
ją tk u  w szystkie zam kn ię te  b y ły  dla dziecka żydow skiego, by łoby  
dla społeczników  żydow skch  w ielkiem  m oralnem  poparciem , 
gdyby T o w arzy stw o  stojące p o d  egidą Sądu p rzy ję ło  na siebie 
p rzynajm nie j część tro sk  o los dziecka żydow skiego u rodzonego  
i m ieszkającego w  kra ju . O m aw iając dzisiejsze zresztą  nader p o ­
chlebnie się p rezen tu jące  spraw ozdanie, apelujem y do czy n n ik ó w  
k ieru jących  organizacją społeczną T . O . M., by  jak najrych lej zech­
ciały rozszerzyć swoją zbożną działalność na n iem niej biedne i p o ­
parcia  godne dzieci żydow skie. O rganizacje żydow skie z całą g o to ­
wością na  każdy  apel k ie row nic tw a T . O . M. p rzystąp ią  do w spół­
p racy  nad  polepszeniem  doli i niedoli dziecka. U fam y , że to  ry ch ło  
nastąpi. D r. M. S.

O c e n y .

K u r f  L e w i n :  D ie  p s y c b o lo g is c b e  S ifu a fio n  
b e i  L o h n  u n d  S fra fe . 1 9 3 1  Sfr. 5 4 .

Jeden  z najw ybitn ie jszych  przedstaw icieli t. zw. psychologji 
postaci, p ro feso r un iw ersy te tu  berlińskiego, K u r t Lew in, należy do  
najbardziej p io d n y ch  badaczy psychologji dziecka. K toko lw iek  
m ial sposobność słuchać jego w ykładów  i uczestn iczyć w  jego ćw i­
czeniach z tego zakresu  żałuje niew ątpliw ie, że w szyscy w y ch o ­
w aw cy nie m ają m ożności poznan ia  jego film ów , w  k tó ry c h  u t r ­
w ala swe pom ysłow o p rzep ro w ad zo n e  eksp ery m en ty  i obserw acje.

W  o sta tn im  zeszycie „K w arta ln ik a  Psychologicznego" (T om  II, 
1— 2), czasopism a w ydaw anego p rzez  p ro feso ra  psychologji w  P o ­
znaniu , S tefana B lachow skiego, znajdu jem y ciekaw ą rozpraw ę Le­
w ina o sytuacji psychologicznej p rz y  n ag radzan iu  i k aran iu  (w ję­
zy k u  niem ieckim ). W  rozp raw ie  tej au to r  ch a rak te ry zu je  rozm aite  
sytuacje, w  k tó ry c h  w ychow aw ca stara się sztucznie w y tw o rzy ć  
u  dziecka zain teresow anie  dla pew nych  czynności i rzeczy  lub 
sztucznie je zniszczyć i o d różn ia  je od  sytuacyj, w  k tó ry c h  dziecko  
okazuje bezpośrednie i p ie rw o tn e  zain teresow anie rzeczą sam ą. Sy­
tuacje pierw szego ro d za ju  są to  te, w  k tó ry c h  w ystępuje  1° nakaz 
z zagrożeniem  k ary , 2° nakaz  z ob ietn icą  nag rody , 3° zakaz z za­
g rożeniem  k ary  i 4° zakaz z ob ietn icą  nagrody . Sytuacje nagrodow e 
w ystępu ją  zresztą  zazw yczaj w  jaw nem  lub u k ry te m  po łączen iu  
z zagrożeniem  k ary . W  zw iązku  z tem  analizuje au to r na czem  po le­



gają k o n flik ty , k tó re  dziecko p rzeżyw a w  ty c h  sytuacjach, jak stara  
się z n ich  w ydobyć, k iedy  sytuacja k a rn a  m a ch a rak te r  p rzym usu , 
k iedy  pow oduje  stan  zw iększonego napięcia a k iedy  p rzy b ie ra  n a ­
w e t ch a rak te r  w alki z dorosłym . Przebieg tej w alki byw a rozm aity . 
B ardzo  dob rze  uchw ycona jest p rzez  au to ra  sytuacja, w  k tó re j 
dziecko m ając do w y b o ru  w ykonan ie  niem iłego zlecenia i karę, 
w ybiera  karę, a po  odbyciu  jej p rzeżyw a rozczarow anie , spostrze­
gając, że nie zdoby ło  upragn ionej sw obody ru ch ó w  z pow odu  
dalszego p o d trzy m y w an ia  niem iłego nakazu  ze s tro n y  dorosłego 
i zagrożenie p rzez niego jeszcze w iększą karą. Z w raca też au to r 
uw agę na pew ną specjalną fo rm ę ucieczki z niem iłej sy tuacji p rzez 
zasklepienie się dziecka w  sobie. W  sytuacjach, w  k tó ry c h  w ystępuje 
zagrożen ie  k a ry  lub  ob ietn ica nag ro d y  w ielką rolę odgryw a czy n ­
n ik  realności k a ry  lub  nagrody , zależny od  w iary  dziecka w  m oc 
dorosłego i od  in n y ch  okoliczności. W  okresach zaś p rzek o ry , gdy 
dziecko w alczy o rozszerzenie swej własnej m ocy, zakaz z zag ro ­
żeniem  k a ry  w yw ołu je  sk u tk i n iepożądane, gdyż rzeczy  i czy n ­
ności sam e p rzez  się dla dziecka obo ję tne  lub  naw et p ie rw o tn ie  o d ­
stręczające p o d  w pływ em  zakazu  stają się upragn ione.

"Właściwe sytuacje k a rn e  lub  nagrodow e o d ró żn ić  należy za­
sadniczo od  ty ch , w  k tó ry c h  budzi się u  dziecka zain teresow anie 
dla rzeczy  samej p rzez się, p o p rzed n io  nie in teresującej go. N astę ­
pu je  to  w tedy , gdy dana rzecz lub  czynność w ejdzie w  skład w ięk ­
szej, in teresującej całości np . gdy pew na n u d n a  p raca staje się p rz y ­
go tow aniem  do u roczystości im ien inow ych . W  starszym  jednak  
w ieku  zrozum ien ie  rzeczow ego uzasadnienia k a ry  lub  n ag ro d y  
m oże w yw ołać rzeczyw istą  p rzem ianę u  dziecka, budząc  już bez­
pośredn ie  zain teresow anie dla danej rzeczy.

L ek tu rę  tej ro zp raw y , napisanej p rzejrzyście  i jasno m ożna 
bard zo  polecić w ychow aw com . Sym bole i ry su n k i zaczerpn ię te  
z typo log ji m atem atycznej ogrom nie  u łatw iają  zrozum ien ie  w y w o ­
dów , nie należy ich jednak  rozum ieć  dosłow nie, gdyż służą ty lk o  
jako  środek  unaocznien ia  om aw ianych  sytuacyj.

D r. L. B.

W i a d o m o ś c i  z  c e n t r a l  s i e r o c y c h .
Z  C e n t r a l i  L w o w s k i e j .

Z NASZYCH PÓŁKOLONJI.
D obry to  był pomysł zarządów naszych instytucyj, że urządziły półko- 

lonje dla swoich wychowanków. Od kilku więc lat, gdy nadchodzą ferje szkolne 
— nie zwalniają dzieci, nie zamykają podwoi uczelni przed niemi, lecz prze­
ciwnie, przygarniając je nadal — zmieniają tylko program  postępowania. Obok



zdrowego i obfitego w iktu użyczają im dużo słońca i powietrza. Dzieci, spę­
dzając całe dnie na grach i zabawach pod opieką i nadzorem wychowawczyń
restaurują swoje zdrowie, nabierają świeżych sil.

Pragniemy przeżyć z dziećmi kilka radosnych chwil — wybieramy się 
więc w odwiedziny do nich. W O c h r o n c e  p r z y  u l i c y  B e r n s t e i n a  
rojno i gwarno. Właśnie wydzielono dzieciom pierwsze śniadanie, składające się 
z filiżanki kakao z bułeczką. Teraz zrzucają swoją odzież, w której przyszły 
z domów, wdziewają jasne i schludne fartuszki ochronkowe i szykują się do 
wyjścia. A spieszno im bardzo do placu ćwiczeń i zabaw ruchowych „D roru“ 
przy ulicy Wolność. Wielce zasłużone to  Towarzystwo, zawsze wierne swojemu 
hasłu: regeneracja fizyczna Żydostwa, chętnie i bezinteresownie oddaje dzie­
ciom swoje boisko. Już jesteśmy na placu ćwiczeń, dzieci skierowują swoje 
kroki do szatni, zrzucają fartuszki, k tóre zawieszają na kolkach i w spodenkach 
tylko wybiegają na pole ćwiczeń. Swobodnie się zabawiają, jedne piłką, inne 
obręczami, niektóre znowu znajdują upodobanie w tarzaniu się w piasku 
i wygrzewaniu się na słońcu. Oglądamy sobie dzieci, wszystkie mają cerę zdro­
wą, opaloną, twarzyczki pełne, rzeźkie, oczy jasne, rozradowane. N iektóre 
spostrzegły swoją gosposię, k tóra  się zbliża z drugiem śniadaniem. Jedne kom u­
nikują tę wieść drugim — w zabawie następuje przerwa. Teraz odbywa się
mycie rąk a następnie smaczne zajadanie chleba z masłem i z pomidorami.
Do picia przyniesiono im zimną i dobrze ocukrzoną herbatę. Swobodna zabawa 
toczy się dalej. Z powodu wielkiego nasilenia słońca — należy pomyśleć o po­
wrocie. Na dany znak udaje się dziatwa do szatni, wdziewa swoje koszulki 
i wraca w porządku do swojej szkółki. T u czeka ją nowa przyjemność: — 
kąpiel w letniej wodzie, potem  smaczny obiad: zupa kartoflana, kluseczki z m a­
słem i serem oraz kom pot z jabiek. Jedna z wychowawczyń szykuje leżaki. 
Zjedzą dzieci — udadzą się na spoczynek, a o 4. przyjdą m atki i zabiorą 
swoje maleństwa do domów.

Półkolonja ta obejmuje 40 dzieci w wieku przedszkolnym. N adzór lekar­
ski wykonywa p. dr. Lówensteinówna a stan zdrow otny dzieci jest dobry. 
W prawdzie w ostatnich dniach lipca kilkoro dzieci zachorowało na odrę, ale 
przebieg jej byl lekki i bez jakichkolwiek następstw, tak  — że dzieci te, za 
zezwoleniem lekarza — korzystają nadal z pólkolonji.

Czas rozstać się z tą gromadką jasnych, kochanych główek. Pełen po­
dziwu dla sprawnego, o dobro dziecka dbałego zarządu i uznania dla pracy 
wychowawczyń, pań Rittelówny, Zimmelsówny i Silberżanki opuszczam tę 
póikolonję.

W ybieramy się na Zamek, gdzie spodziewamy się spotkać z p ó ł k o -  
l o n j ą  o c h r o n k i  K o ł a  K o b i e t  ż y d o w s k i c h .  Doznajemy jednak 
rozczarowania, bo dzieci te pozostawają w budynku po przez drugie śniadanie, 
poczem dopiero udawają się na szkarpy Zamku, gdzie w cienistej alei mogą 
się swobodnie bawić aż do obiadu. Tymczasem zabawiają się na podwórzu. 
Gromadką, obejmującą 35 dzieci, również w wieku przedszkolnym — opiekują 
się wychowawczynie, p p .: Zenkerówna i Wechslerówna.



Półkolonja o c h r o n k i  w Z a m a r s t y n o w i e  kończy już swój sezon. 
Skorzystało z niej 36 dzieci, a wyniki są zupełnie zadowalające. Dzieci poprawiły 
znacznie swój wygląd, cera świeża, opalona, dobór wagi doskonały. N ic w tem 
dziwnego, nader intenzywne odżywianie, zdrowe pokarm y, podawane trzy razy 
dziennie, składające się z potraw  mącznych, jarzyn, mleka, masła, sera i jaj, 
oraz przebywanie na świeżem pow ietrzu — wpłynęły nader dodatnio na po­
prawę zdrowia i wyglądu tych dzieci.

Zakłady nasze nie miały dawniej żadnych kłopotów z dziećmi w czasie 
feryj szkolnych. N iektóre dzieci wyjeżdżały do krewnych, a kierownictwa 
sprzyjały tym wyjazdom, dając wychowankom mcżność przebywania przez 
czas jakiś w środowiskach, z których pochodzą i kształcąc w ten sposób zmysł 
rodzinny u nich. Resztę zabierali właściciele lub dzierżawcy dóbr, ofiarując im 
miły pobyt na wsi i dobry wikt. Mogły więc zakłady porobić pewne oszczęd­
ności budżetowe, k tóre obracały na konieczny rem ont lub na uzupełnienie in­
wentarza. Czas ten — zdaje się jednak — minął bezpowrotnie. Krewni naszych 
wychowanków jeszcze bardziej zubożeli, także ziemianie nasi, z powodu panu­
jącego kryzysu gospodarczego, nie zwracają się już do zakładów o przysłanie 
im dzieci na wakacje. Dzieci jednak nie mogą cierpieć z tego powodu, mają 
wakacje — więc muszą lepiej jadać, pohasać na wolności, zabawiać się swo­
bodnie na wolnem powietrzu.

W net rozpoczną pracę na nowo, do której potrzebne są świeże siły. 
Więc — choć trudno, bardzo trudno łączyć koniec z końcem — ale półkolonję 
musi się urządzić wychowankom.

Wyszli więc z początku lipca wychowankowie s i e r o c i ń c a  p r z y  
u l i c y  Z b o r o w s k i e j  8 na Wysoki Zamek i dokonały wyboru miejsca 
na swoją półkolonję. Niedługo szukały i znalazły. W  półkolu, u stóp pagórka 
zarośniętego drzewami szpilkowemi, umieszczone są obok siebie trzy  długie 
ławki. Ten oto wnęk ocieniony obrały dzieci na siedzibę półkolonji. Inni 
spacerowicze — zdaje się — zaakceptowali to, bo na widok nadchodzących 
dzieci powstawają z ławek przez siebie zajętych i przepraszają za „naruszenie 
prawa ich własności". Dzieci z gestem dobrze wychowanych i skinieniem głowy 
„kw itują" te przeprosiny i zajmują swoje miejsca. Nie ograniczają się — co 
prawda do tego półkola tylko, w zabawie rozprzestrzeniają się pó dalszej 
części parku, ale tu  jest ich punk t zborny...

Przybyły w towarzystwie swojej wychowawczyni, p. Reichówny. Po 
c dzieży i obuwiu poznać ciasnotę materjalną, jaką przeżywają zakłady, ale 
sukienki, fartuszki i ubranka dzieci — choć łatane — są czyściutkie i schludne. 
Najstarsi chłopcy, w ostatniej parze — noszą kosz z drugiem śniadaniem dla 
wszystkich, składające się z chleba z masłem i z owoców. Poranni bywalcy 
Zamku witają je przyjaznym uśmiechem. Dzieci zajmują „swoje miejsca" i od­
poczywają, poczem zabierają się do śniadania, które bardzo im smakuje.

Po wypoczynku następuje śpiew, solowy i chóralny, rozbrzmiewają pio­
senki wyuczone w szkole i w zakładzie oraz własnej kompozycji. Mają one 
wśród siebie poetę i kom pozytora w jednej osobie. Wierszyki, wcale udatne



nie banalne ujrzą niebawem światło dzienne na szpaltach „Jednodniówki", 
względnie rocznika, k tóre wychowankowie tego zakładu wydawają rokrocznie.

Deklamacjami popisuje się również mala Cylka, repartjantka z 'Wiednia. 
Zadziwiająco prędko nauczyła się po polsku, trudność sprawia jej tylko litera i. 
W ymawia „ławka", czem wywołuje śmiechy u koleżanek. Rozżalenie chwilowe 
ustępuje w net miejsca dziecinnej pogodzie ducha, z radością opowiada Cylka
0 przyszłym egzaminie, jaki składać będzie do klasy II. i o nowym, pięknym 
elementarzu, otrzym anym  od p. dyrektorki. Nadchodzi p. dr. Voglówna, dzieci 
nazywają ją po imieniu, panna Dozia i bardzo ją kochają.

Po zabawie — nowa serja śpiewu. Krąg przygodnych słuchaczy ciągle 
wzrasta. Zamek zaludnia się coraz więcej. Trzeba więc zejść na polanę i wśród 
wesołej swobodnej zabawy spędzić resztę czasu — aż do obiadu...

Z C e n t r a l i  K r a k o w s k i e j .

SPRAW OZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI ZA OKRES 1928—1931 EGZEKU­
TYW Y ZA C H O D N IO  - MAŁOPOLSKIEGO ZW IĄZKU TOW ARZYSTW  
OPIEKI N AD  SIEROTAM I ŻYDOWSKIEMI W  KRAKOW IE, ZŁOŻONE 
N A  K O N FEREN CJI (WALNEM ZEBRANIU) W  D N IU  21. CZERW CA

1931 r.

W  akcji naszej przeżyliśmy trzy  okresy: 1) okres początkowy, dorywczy 
w latach 1921— 1923, 2) okres krystalizacji organizacyjnej w latach 1923— 1928,
3) okres samopomocowy i usamodzielniania się w latach 1928—1931, a obecnie 
wchodzimy w 4) okres konsolidacji i koordynacji. Zadaniem naszego sprawo­
zdania jest przedstawienie przebiegu i działalności w okresie trzecim, tj. od 
ostatniego walnego zebrania naszego okręgowego Związku krakowskiego 
w dniu 10. czerwca 1928. do dnia 20. czerwca 1931 r.

ORGANIZACJA.
Zasadnicze wytyczne organizacyjne w sprawozdawczym okresie były: 

wszczepienie mentalności samopomocowej w społeczeństwo żydowskie, uświa­
domienie Towarzystw  lokalnych o konieczności zdobycia podstawy samodziel­
nej organizacyjnej i materjalnej, zerwanie ze systemem opieki rozdzielczej
1 przejście do pracy metodycznej i konstruktyw nej, zdobycie stałych kadr 
działaczy spoleczno-opiekuńczych i ich ufachowienie, utrzym anie stanu posia­
dania ilościowo i jakościowo, powolne zogniskowanie i zszeregowanie wszyst­
kich instytucyj żydowskich opieki nad dzieckiem żyd. dookoła naszego Związku, 
zdobycie uznania reprezentacyjnego u władz.

Do osiągnięcia tego celu dążyła Egzekutywa drogą powolnej, systematycz­
nej pracy, odbywając blisko 20 posiedzeń, wysyłając przeszło 90 okólników, 
olbrzymią ilość listów, utrzym ując stały kon tak t korespondencyjny i osobisty 
ze wszystkiemi Towarzystwami lokalnemi, objeżdżając i inspekcjonując pla­
cówki poszczególne regularnie, odbywając posiedzenia i zebrania na miejscu 
celem omówienia aktualnych kwestyj pracy, dając inicjatywę i impuls do



kontynuow ania, rozszerzenia i pogłębienia opieki, interweniując u władz ko­
munalnych, samorządowych i wojewódzkich, oraz w kahałach, w sprawach 
subwencyj dla kom itetów, biorąc udział we wszystkich Zjazdach Plenarnych 
Centralnego Związku naszej organizacji CENTOS w Warszawie, w Zjazdach 
akcji „Odbudowa i Samopomoc" czterech wielkich centralnych organizacyj 
żydowskich w Polsce, w akcji „Tygodnia Dziecka" i „Dnia M atki", w innych 
zjazdach społeczno-żydowskich, na których podnosiliśmy postulaty popierania 
naszej akcji, będąc w stałym kontakcie z CEN TOS‘em i uzgadniając z cen­
tralną instancją metody pracy, jak również z innym i okręgami, nie traktując 
formalistycznie i biurokratycznie zakresów terytorjalnych działalności, a w szcze­
gólności z najbliższym okręgiem lwowskim, z k tórym  współpracowaliśmy w naj­
większej zażyłości i przyjaźni, odbywając z delegatami Jointu i CEN TOS‘u 
lustrację dokładną po licznych Komitetach lokalnych w grudniu 1929 i orga­
nizując konferencję naszych stowarzyszeń 15. grudnia 1929, wysyłając 4 uczest­
ników na kurs opieki społecznej do Berlina w sierpniu 1930, pozyskując 4 nowe 
stowarzyszenia dla naszej organizacji, a to  „Towarzystwo Rabczańskiej Ko­
lonji Leczniczej", „O chronkę dla dzieci żydowskich", „Ognisko Pracy" i „Ek- 
sternat dla dziewcząt żyd.", dając inicjatywę do regulacji kwestji zbiórek 
ulicznych, zwołania zebrania międzystowarzyszeniowego wszystkich instytucyj 
żydowskich Krakowa i powstania Komisji Międzystowarzyszeniowej tychże, 
powołania do życia dwóch warsztatów kilimkarskich w N owym  Sączu i Brze­
sku, oraz w arsztatu krawiecko-bieliźniarskiego w Jaśle, poruszając koniecz­
ność stworzenia p rzytułku dla kalek i nieuleczalnie chorych żydowskich, a prze- 
dewszystkiem centralnego żłobka w Krakowie, oraz najważniejszego zadania — 
internatu żeńskiego dla dziewcząt żydowskich, inicjując zebranie wszystkich 
instytucyj żydowskich wychowania zawodowego w Krakowie, zachęcając do 
zakładania półinternatów  w miejsce luźnej opieki pozazakladowej, pośrednicząc 

wysyłaniu na różne kursy zawodowe etc.
Z punktu  widzenia jednolitości i konsolidacji akcji musimy podnieść 

jeden problem, na k tó ry  natrafiliśmy niejednokrotnie w praktycznej pracy, a to 
konieczność zcentralizowania różnych wysiłków rozm aitych organizacyj opieki 
nad dzieckiem żydowskiem w wielu miastach. Istnieją i coraz to  zakładane by­
wają nowe stowarzyszenia, ochronki, kolonje itd. ze strony różnych organizacyj, 
k tó re  chodzą luzem, zaczynają od początku i przechodzą te wszystkie stadja, 
jakie my mamy już za sobą, wykonują pracę niejednokrotnie niefachowo 
i niesystematycznie, nieproduktyw nie i nienależycie, nie są z nami w kon­
takcie organizacyjnym i porozumieniu, co utrudnia silnie pracę lokalnie tak 
wobec społeczeństwa, jak i władz, a ponad to  wykracza przeciw ogólnej ten­
dencji koordynacji i konsolidacji, k tórą  wymaga sprawa żydowskiej opieki 
społecznej, gdzie nie powinno się wprowadzać żadnych innych momentów 
pozaopiekuńczych i gdzie opieka sama winna być celem, a nie środkiem do 
celu. Charakterystycznem  jest, że takie stowarzyszenia są zakładane przeważnie 
przez organizacje polityczne i brak im odpowiedniego kierownictwa i nad­
zoru fachowego, co mija się z celem samej opieki i nie realizuje celu wlaści-



wego. — Byłoby koniecznie wskazanem, aby nasza Centralna Egzekutywa 
w Warszawie zajęła się tą  sprawą i w interesie ujednostajnienia całej akcji 
dążyła do objęcia całokształtu istniejących instytucyj żydowskich w Polsce 
w dziedzinie społeczno-opiekuńczej.

Drugą bolączką jest poruszona już przez nas swego czasu sprawa zakresu 
terytorjalnego okręgowego naszej pracy. Zastosowaliśmy nasze ram y do gra­
nic wojewódzkich, k tóre utw orzone zostały z punktu  widzenia administracyjno- 
politycznego i oczywiśnie nie brały w rachubę momentów, które w naszej pracy 
są istotne, często decydujące, jak np. rozkład zakładów, komunikacja, tradycja 
organizacyjna i psychika ludnościowa. Chodziłoby o przydzielenie nam po­
łudniowej części byłej Kongresówki, której miasta znajdują się w znacznie 
żywszym kontakcie z Krakowem, niż Warszawą, a skąd Kom itety często zm u­
szone są w nagłych i konkretnych wypadkach zwracać się do nas do Krakowa; 
naturalnie załatwiamy je wedle możności, po porozum ieniu się z okręgiem w ar­
szawskim. Ponieważ sprawa granic wojewódzkich jest znowu aktualną i mogą 
zajść w tym  względzie pewne zmiany, uważamy m om ent za odpowiedni do 
przeprowadzenia zmiany i w łonie naszej organizacji tembardziej, że ram y tery- 
torjalne naszego okręgu są zbyt szczupłe, podczas gdy inne okręgi są za wielkie, 
co wpływa na tok, intenzywność i możliwości realizacyjne pracy.

Musimy również zmienić, względnie rozszerzyć, zakres program atyczny 
form alny naszej organizacji. Już oddawna opiekujemy się nietylko sierotami, 
ale wogóle dziećmi żydowskiemi, potrzebującemi opieki, a niejednokrotnie je­
steśmy w sytuacji, gdzie zmuszeni jesteśmy zająć się pracami opiekuńczemi, 
odnoszącemi się do starszej młodzieży i nawet dorosłych. Dlatego przedłożymy 
statu t nasz do zmiany formalnej nazwy, aby ona nam umożliwiła nietylko fak­
tyczne ujęcie opieki nad dzieckiem żydowskiem wogóle, ale formalne repre­
zentowanie tej dziedziny i uprawnienie do skonsolidowania i skoordynowania 
wszystkich istniejących instytucyj żydowskich, zajmujących się opieką nad 
dzieckiem żydowskiem.

STATYSTYKA.
Najlepiej zailustruje naszą pracę zestawienie porównawcze statystyczne 

za lata poprzednie:
1928 1929 1930 1931

I lo ść  S to w a rz y sz e ń  (K o m ite tó w ) 23 22 25 25
O g ó ln a  ilo ś ć  d z ie c i 844 693 803 789

a) w  z a k ła d a c h 202 234 327 406
b) u  o b c y c h 87 60 60 61
c) u  k re w n y c h 555 399 416 322

W ie k  : a )  p r z e d s z k o ln y 41 21 111 108
b ) sz k o ln y 535 367 398 355
c) p o sz k o ln y 268 305 294 326

I lo ść  d z ie c i  w  z a w o d z ie 232 218 225 216
P rz e n ie s io n e  z m n ie js z y c h  d o  w ię k ­

sz y c h  m ia s t  c e le m  w y k s z ta łc e n ia  
z a w ó d . 84 101 123 129

Ilo ść  u s a m o d z ie ln io n y c h  d z ie c i 190 214 268 292



Jeżeli uwzględnimy systematyczną redukcję pomocy Jointu am erykań­
skiego w ciągu lat ostatnich, kom pletne zubożenie naszego społeczeństwa, oraz 
olbrzymie z tego wynikające trudności w utrzym aniu pracy, to  cyfry te są 
dowodem nietylko utrzym ania stanu posiadania z przed 4 lat, ale wielkiego 
w zrostu pracy i jej zakresu. (Nie należy zapominać, że w roku 1928 właśnie 
wystąpił bez żadnej przyczyny z naszej organizacji krakowski Zakład Sierot 
żyd., k tó ry  w naszej statystyce figurował z cyfrą 102 dzieci). Akcentujemy 
tylko, że dotychczas usamodzielniło się 292 dzieci, a w latach sprawozdaw­
czych 102 dzieci, że z prowincji przyjęto na naukę zawodu i do burs w K ra­
kowie blisko 50 dzieci i że ilość dzieci w zawodzie wogóle znacznie wzrosła, 
co jest wskaźnikiem konstruktyw nej celowej pracy.

FINANSE.

Podstawy finansowe naszej organizacji opierały się na 3 źródłach: 1) wła­
sny wysiłek, 2) pomoc Jointu i CEN TOS‘u, 3) subsydja rządowe, samorządowe 
i kahalne. Celem zorjentowania się w przychodach i sposobie wydatkowania, 
a więc systemie pracy, przedkładamy zestawienie porównawcze kasowe za lata 
od 1926 do 1931, a więc za okres nawet pięcioletni, k tóre daje dokładny obraz 
i przegląd naszej działalności.

Pragniemy tylko zwrócić uwagę na stałą redukcję pomocy Jointu i Cen- 
tosu, na stały wzrost subwencji magistratów i gmin żydowskich (nie powiatów), 
na intenzywność pracy, wynikającą ze stałego w zrostu cyfr własnego wysiłku 
i ofiarności społeczeństwa, na zmniejszanie się stałe rubryki rozchodów na 
utrzym anie dzieci, co dowodzi powolne uproduktywnienie pracy, a nietylko 
rozdzielanie pieniędzy na wyżywienie, olbrzymi wzrost wydatków  na wycho­
wanie zawodowe i na cele zdrow otne (kolonje i półkołonje), wreszcie pewien 
w zrost w ydatków na personel fachowy, co jest w ybitnym  wyrazem ujęcia me­
todycznego pracy. Jeżeli mimo przytoczone już wyżej ciężkie czasy gospodarcze 
i brak pomocy dotychczasowej ogólna suma obrotu się nawet zwiększyła, to 
jest to  bezwarunkowo całkiem jasnem potwierdzeniem tez przedstawionych, 
że praca nasza opiera się coraz bardziej na uświadomieniu i samopomocy, na 
ewolucyjnem usamodzielnianiu się i tendencji samowystarczalności. Musimy 
jeszcze zaakcentować, żeśmy od lat świadomie dążyli do postawienia fundam en­
tów pracy na zasadzie: nie robić deficytów, przeciwnie, oszczędzać i gromadzić 
saldo na fundusze rezerwowe, na rem onty i inwestycje, na rozszerzenie i udo­
skonalenie pracy, — w przeciwstawieniu do innych okręgów, k tóre trzym ały 
się innej zasady i robiły deficyty, budując zakłady i instytucje. W prawdzie na 
zew nątrz akcja nasza nie wyglądała tak imponująco, ale za to  była ona solidną, 
rzetelną i pozwoliła naszym kom itetom  łatwiej przetrw ać ciężkie czasy i po­
suwać się systematycznie na zdrowych podstawach naprzód. Nie spotkała nas 
odpowiednia nagroda za ten system, bo inne okręgi otrzym ały pewne sumy 
na pokrycie deficytów, ale mamy przynajmniej tę satysfakcję, że obecnie 
patrzym y spokojnie w teraźniejszość i przyszłość, nie mamy do czynienia z wek­
slami i długami i możemy racjonalniej myśleć i realizować plany nasze. Pod-



Z E S T A
p o r ó w n a w c z e  z a  o k r e s y !  r o k  1 9 2 6 , o d  1/1. 1 9 2 7  d o  3 1 /III.

L .  p . K O N T A  (R A C H U N K I) 1926

1 S u b w e n c je  r z ą d o w e  n a  c e le  o g ó ln e
2 S u b w e n c je  r z ą d o w e  n a  c e le  s p e c ja ln e —
3 S u b w e n c je  M a g i s t r a t ó w ..................................... 8.511* —
4 S u b w e n c je  S e jm ik ó w  ( W y d z ia łó w  P o w ia t .) —

5 S u b w e n c je  G m in  ż y d o w s k i c h ......................... 8.975*32
6 S u b w e n c je  Z w ią z k u  T o w . w  W a rs z a w ie  . 225.808-36
7 W k ła d k i  c z ł o n k o w s k i e ..................................... 34.467*75
8 O p ła t a  z a  d z i e c i .................................................. —

9 W p ły w y  z a  p r a c ę  d z i e c i ............................... —
10 W p ły w y  z w ła s n y c h  n ie ru c h o m o ś c i —
11 O f ia ry  i d a t k i ............................... ...... 16.951*35
12 Im p re z y  , .............................................................. 63.122*24
13 Z a s i łk i  o d  Z i o m k ó w ........................................... —
14 W p ły w y  z in n y c h  ź r ó d e ł .............................. 27.349*38

15 S u m a  d o c h o d ó w 385.185*40

16 W y ż y w ie n ie  ............................................ 153.661*26
17 P o m o c  m e d y c z n a .................................................. 39.702*06
18 W y k s z ta łc e n ie  o g ó ln e  i p r z y b o ry  sz k o ln e 18.219*82
19 W y k s z ta łc e n ie  z a w o d o w e ............................... 16.453*21
20 O d z i e ż .......................................................................... 30.850*93
21 K o lo n je  i p ó łk o lo n je  l e t n i e ......................... —

22 R e m o n t y .................................................................... —
23 I n w e s t y c j e .................................................................... —
24 P ra n ie  b i e l i z n y ........................................................ —
25 K o s z ty  u tr z y m a n ia  w ła s n . n ie ru c h o m o ś c i —
26 * P o d a t k i .......................................................................... —

27 I n w e n t a r z .................................................................... —
28 P e n s j e ........................................................................... 40.110-16
29 K o m o r n e .................................................................... 5.450*—
30 O p a ł  i ś w i a t ł o ........................................................ —
31 In n e  w y d a tk i  a d m i n i s t r a c y j n e ......................... 12.677-04
32 R ó ż n e  in n e  w y d a t k i ........................................... 53.964*65

33 S u m a  r o z c h o d ó w 371-089*13

U W A G I :  a d 1)  Z  k w o ty  z ł .  121.046*38 o d c h o d z i  t y tu ł e m  p e n s j i  s z k o ły  z a w o d o w e j ,  b u r s  e tc .
k w o ta  z ł .  75.120*58, w o b e c  c z e g o  p e n s je  w y n o s z ą  ty lk o  z l.  45 .9 2 5 '8 0 . —
K w o ta  z ł .  7 5 .1 2 0 .5 8  d o c h o d z i  d o  k o s z tó w  w y k s z t a ł c e n i a  z a w o d o w e g o  t .  j .
21.382-87
75.120 58
96.503-45



W I E N I E
1 9 2 8 , r o k  a d m im s ż r . 1 9 2 8 / 1 9 2 9 , 1 9 2 9 / 1 9 3 0 , 1 9 3 0 / 1 9 3 1

1927/28 1928/29 1929/30 1930/31

10.000- - 1.200"— 2 0 .2 5 0 - -
— 920"—• 5.150"— 2 .1 5 0 - -

26.920-51 23.534-63 44.897"96 62.327-50
2 .8 0 0 '— 550 ' — 600" — 2.500"—

15.368" — 10.990"— 13.908"— 14T58"—
207 .798 '62 92.045-64 42,168"43 74"050"59

9 4 .6 9 7 T 4 39.350-42 40.554.51 54.912-69
— 875-28 • 20.558-71 39.511-82
— 10.947-83 14.933-71 28.256-21
— 4-25 3-60 —

45.908-10 20.615-74 34.700.87 35.479-63
56.496.35 39.152-20 38.846-99 44.197-57

— 5.092-82 1.350-85 2.239-30
44.902-90 49.267-51 28.349-56 82.472-96

494.891.62 303.346-32 287.223.19 462.506-27

240.305-44 105.293-22 95.990-98 88.640-31
4.175-23 1.762-21 2.444-78 3.899-04

26.314-76 12.662-38 11.809-28 13.058-71
18-166-— 2.665-93 8.190-33 21 .382-871)
34.610-01 22.591-72 25.466-09 25.374-83
19.422-44 21.957-25 2 6 .763‘36 38.305-832)

6.497-63 778-71 2.576-19 6.165-64
— 28.988-51 15.956.57 19.861-44
— 1.607-79 1.822-95 1.962-90
— 401-47 . 368-43 1.073-22
— 993-36 1.373-26 1.893-13
— 2.772-04 2.081-01 6.221-11
— 39.918.30 55-388-15 121 .046-381)
— 3.280-50 8.267-30 18.942-46
— 4.704 .25 5.941-58 7-796-89

41.582-66 14.611-89 10.698.97 13.703-36
87.077-19 36-317-15 24.981-82 42.341-69

478.151-36 301.306-68 300.121-05 431.669-81

a d  2)  D o  k w o ty  z ł .  38.305*83 n a  k o l o n je  d o c h o d z i  k w o t a  z ł.
29 .397-64  j a k o  w y d a t k i  k o l o n j i  R a b c z a ń s k i e j ,  w o b e c  c z e g o  J k o lo n je  k o -  
67.703*47 [ s z to w a ły  f a k ty c z n ie



nosimy to z naciskiem, że już w roku 1930 przyzwyczajaliśmy nasze placówki 
do braku dotychczasowych stałych subwencyj miesięcznych z Warszawy, a od 
roku 1931 ani jeden Komitet nie otrzym ał ani grosza na potrzeby normalne, 
a tylko wykazujące się planem konstruktyw nym  pewne ryczałtowe pomoce 
na wykończenie rozpoczętej przez siebie własnym wysiłkiem i inicjatywą pracy. 
Mimo to  nie utraciliśmy swoich placówek, k tóre stale wysyłają nam nadal 
swe raporty  sprawozdawcze, są z nami w kontakcie i pracują pod naszemi 
dyrektywam i i w porozum ieniu z centralą, której istnienie i konieczność uznają. 
Tak więc wychowawczo spełniliśmy zadanie, przekształcając powoli charakter 
naszej organizacji z rozdzielczej na norm alną społeczną instytucję reprezenta- 
cyjną.

Pragniemy nadmienić, że choć wykazujemy wzrost subwencyj kom unal­
nych w stosunku do lat poprzednich, to  jednak nie oznacza to, byśmy z tego 
stanu byli zadowoleni i by Władze spełniały wobec naszych towarzystw  i dzieci 
swój całkowity obowiązek, wypływający z ustawy o opiece społecznej. Owszem 
na każdym kroku akcentujemy, że domagamy się pełnej realizacji ustaw i roz­
porządzeń wykonawczych. Zdajemy sobie atoli sprawę z dzisiejszej sytuacji 
i konstatujem y z zadowoleniem, że dotychczas nasze magistraty wypełniają 
swoje uchwały i przyrzeczenia, za wyjątkiem niektórych, wobec których też 
występujemy i wystąpimy z całą energją na odpowiedniej drodze. Obawiamy 
się, że może nadejść czas, kiedy sytuacja gospodarcza u trudni władzom kom u­
nalnym spełnienie powyższych obowiązków, dążymy atoli w porozumieniu 
z kom petentnym i nadzorczymi czynnikami, aby przynajmniej dzieci sieroce 
nie odczuwały tej klęski. — W arto tu taj zaznaczyć, że postanowiona swego 
czasu akcja o zw rot kosztów utrzym ania za zaległe lata nie powiodła się i dla­
tego skierowaliśmy nasze dążenia do uzyskania objęcia pod bieżącą opiekę 
oficjalną magistratów dzieci naszych towarzystw  i to się udało w pełnej mierze 
w kilku miastach, w innych zaś o takie podniesienie subwencji, któreby odpo­
wiadało ustawowej kwocie stosownie do ilości dzieci. Jakiego systemu użyć w da- 
nem miejscu i chwili, to  pozostawiamy czynnikom  lokalnym, zależy to bo­
wiem od warunków  i stosunków lokalnych, do których się trzeba akkomodo- 
wać. Oczywiście zasadniczo musimy dążyć do uzyskania wszędzie zamiast sub- 
sydjów ryczałtowych ogólnych, konkretnych kw ot tytułem  zw rotu kosztów 
utrzym ania, względnie wzięcia pod opiekę, co na jedno wychodzi.

Przedsiębraliśmy także akcje finansowe ogólne, jak ratownicza driveowa, 
loterja fantowa, Odbudowy i Samopomocy, k tóre jednakowoż niestety nie 
przyniosły spodziewanego rezultatu. Należy tu  stwierdzić, że nasze społeczeń­
stwo, mające zresztą zawsze- zrozumienie dla centralnych zagadnień i akcyj, 
w dziedzinie opieki społecznej odnosi się z zainteresowaniem i poparciem do 
lokalnych raczej imprez i potrzeb i tę mentalność uważamy za główną przy­
czynę nieuzyskania w akcjach naszych ogólnych i centralnych takich wyni­
ków, jakby tego sprawa ze względu na jej ważność wymagała.

W końcu podnosimy problem utrzym ania aparatu biura związkowego, 
k tó ry  również przechodził ciężkie koleje. Nie ulega najmniejszej w ątpli­



wości, że bez istnienia i zapewnienia normalnego bytowania kierowniczej i nad­
zorczej instytucji, k tóraby spajała, harmonizowała, pchała i metodyzowała pracę, 
broniła i reprezentowała interesy towarzystw, łączyła zapotrzebowania i sta­
rała się je zaspakajać na podstawie swego sumarycznego doświadczenia, nie 
można sobie obecnie pomyśleć należytej pracy. I dlatego jest oczywistem, że 
utrzym anie i egzystencja biura związkowego jest najpoważniejszą i najaktual­
niejszą troską organizacji, dla której ostatnio tak Centrala w Warszawie, jak 
i Komitety lokalne, okazały zrozumienie. Tendencja musi jednak iść w przy­
szłości w tym kierunku, aby nawet na wypadek braku pokrycia z CEN TOS‘u 
istnienie i funkcjonowanie okręgowej organizacji było zapewnionem przy po­
mocy samoopodatkowania się placówek lokalnych, jak i władz, które Związek 
nasz wyręcza w w ybitnym stopniu w pracy kierowniczej, nadzorczej, inicja­
tywie i reprezentacji.

PROPAGANDA I PRASA.

Bez stałego i odpowiedniego kontaktu  ze społeczeństwem i zainteresowa­
nymi czynnikami nie można sobie pomyśleć produktyw nej pracy społecznej. 
T oteż w zrozumieniu tej zasady stale działaliśmy w kierunku zetknięcia się 
ze społeczeństwem i temi instytucjami, które w jakiejkolwiek chociażby łącz­
ności pozostają z naszą dziedziną. W ten sposób wysyłaliśmy zawsze swoich 
reprezentantów  na Zjazdy (Gospodarcze, Inwalidów, Rzemieślników, Bnei Brith 
etc.), na których wysuwaliśmy styczne na polu opieki społecznej i domagali 
się zainteresowania i poparcia dla naszej organizacji. — Pozatem nasza p ro ­
paganda i informacja prasowa była stałą i czujną. T ak „N owy Dziennik", jak 
i organy fachowe „Przegląd Społeczny" i „Unser Kind", otrzym ywały zawsze 
kom unikaty i artykuły, oraz sprawozdania z naszej działalności, co wybitnie 
przyczyniło się do zrozumienia naszych potrzeb i interesów.

W Y CH OW A NIE UMYSŁOWE I ZAW ODOW E.

Dzieci, będące pod opieką naszych stowarzyszeń, dzielą się wedle wieku 
na przedszkolne, szkolne i poszkolne. Stosownie do tego dzieli się też praca 
wychowania umysłowego na ochroniarską w przedszkolach, nadzór szkolny 
i opiekę pozaszkolną, względnie w półinternatach i klubach dziecięcych, oraz 
na umieszczenie w nauce zawodu w wieku poszkolnym. Jedną rzecz trzeba 
zaznaczyć. Istniejący dawniej problem dzieci nieuczęszczających do szkól oraz 
dzieci spóźnionych, k tóry  albo wcale nic, albo w minimalnym gdzieniegdzie stop­
niu jeszcze istnieje, zasadniczo został wyrugowany i sprawa regulacji wychowania 
w stosunku do wieku została załatwioną. Dążymy do przeistoczenia tzw. opieki 
pozazakładowej na półinternatow ą, aby zapewnić dzieciom miejsce zbiorowego 
opiekowania się nimi. Co się tyczy wychowania zawodowego, to w sprawie 
chłopców nie mamy problemu, możliwie wszyscy chłopcy z prowincji kiero­
wani są do bursy krakowskiej (obie bursy się rozszerzyły i będą mogły coraz 
więcej przyjmować) i tutaj umieszczani w odpowiednich zawodach po prze­
prowadzeniu badania psychotechnicznego. Nie mamy natom iast dotychczas



męskiej szkoły zawodowej i dopiero w ostatnich czasach są pewne oznaki 
powołania do życia i takiej instytucji, k tóra  może realizowaćby mogła program  
przewarstwowienia.

N atom iast odnośnie do dziewcząt sprawa jest bardziej skomplikowaną. 
Mamy tutaj szkołę zawodową żeńską „Ognisko Pracy" w Krakowie, ale nie 
może ona pomieścić wszystkich dziewcząt, a pozatem nie posiadamy bursy 
żeńskiej. Skoro więc już istnieje możliwość skierowania naszych wychowanie 
na naukę zawodową (w „Ognisku Pracy" są oddziały krawiecki, bieliźniarski, 
hafciarski i gospodarczy, a my staram y się kierować możliwie na dział go­
spodarczy) to  kwestja pomieszczenia i utrzym ania jest bolączką, k tó ra  stała na 
przeszkodzie realizacji. Staraliśmy się drogą licznych i energicznych konfe- 
rencyj sfuzjonować dwie istniejące bursy męskie, nie dało się to  atoli przepro­
wadzić z różnych względów (raczej nie zasadniczej natury) i rezultatem  było,, 
że obie bursy męskie się powiększyły i wzmogły swą pracę, a bursy żeńskiej, 
k tó rą  chcieliśmy powołać do życia w miejsce jednej męskiej, nie posiedliśmy. 
Wobec tego staraliśmy się o uzyskanie ubikacji przedzielonych w jednej z burs 
męskich, aby przy  oddzielnych sypialniach i wejściu, a wspólnej administracji 
(kuchnia, jadalnia) tańszym kosztem stwprzyć tę niezbędną placówkę. T rud ­
ności były jednak za wielkie. Powstały nowe plany. Porozumieliśmy się z kilku 
zainteresowanemi instytucjami, k tóre również dążą do stworzenia in ternatu  
żeńskiego, aby wspólnymi siłami przeprowadzić sprawę, ale i tu  z przyczyn 
niezależnych nie można było chwilowo dopiąć efektu. Wobec tego mamy 
obecnie jeden plan, tj. spowodowanie wynajęcia odpowiednich kilku sal z prze­
znaczeniem go na in ternat żeński, z początku w małym zakresie, aby jako 
tako załatać problem pomieszczenia i u trzym ania dziewcząt prowincjonalnych, 
znajdujących przyjęcie czy to w Ognisku Pracy, czy to  na różnych kursach 
trykotarskich, ochroniarskich, manicurowych itd. Mamy nadzieję, że zaraz 
po wakacjach ta sprawa wejdzie na tapet aktualnego załatwienia.

Zaznaczyć musimy, że mamy również w Krakowie „Poradnię zawodową" 
żydowską z działem psychotechnicznym tak, że dzieci nasze możemy posyłać 
tak do ogólnej poradni i psychotechniki, jak i do żydowskiej. Pozatem stara­
liśmy się zapoznać ze szkolnictwem zawodowem żeńskiem i męskiem w K ra­
kowie i Lwowie, w szczególności weszliśmy w kon tak t z Małopolskim Związ­
kiem dla kształcenia zawodowego młodzieży żyd. we Lwowie.

Nie ograniczając się jednakowoż do załatwienia problem u emigracji za­
wodowej dzieci z prowincji do Krakowa poparliśmy dążenia do stworzenia lo­
kalnych placówek w kilku punktach prowincjonalnych, celem załatwienia 
kwestji wychowania zawodowego dziewcząt na miejscu. I tak powstały dwie 
kilim karnie w N owym Sączu i Brzesku, oraz warsztat krawiecko-bieliźniarski 
w Jaśle, które po pierwszym okresie doświadczalnym stanęły na odpowiednim 
gruncie, k tó ry  umożliwia im przeprowadzenie program u naukowego i rów no­
czesnego pokryw ania w drodze zbytu wyrabianych produktów  budżetu roz­
chodowego warsztatów. Są one wszystkie na dobrej drodze rozwoju.



AKCJA ZD R O W O TN A  (KOLONJE I PÓŁKOLONJE).
Bardzo wielką uwagę poświęcamy sprawie zdrowotnej i leczniczej dzieci. 

Leczenie chorych dzieci uskuteczniamy poza leczeniem w szpitalach na miej­
scu, głównie szpitalu żydowskim w Krakowie, w uzdrowiskach: Rabce, Rytrze, 
Ciechocinku i Dębinie, oraz w zakładzie dla defektywnych dzieci w Otwocku, — 
wzmacnianie wyczerpanych, anemicznych i słabych dzieci w kolonjach i pół- 
kolonjach. W  Rabce, gdzie leczy się rocznie w 4 turnusach blisko 500 dzieci, 
umieściliśmy w ciągu okresu sprawozdawczego dzieci z prowincji 78, w Cie­
chocinku 24. — Kolonje prowadziły Towarzystwa w Rzeszowie, Wadowicach 
i Bursa I krakowska w Radziszowie, — półkolonje zaś Towarzystwa w Kra­
kowie (największa tego rodzaju impreza w Polsce, wzorowo urządzona), N o­
wym Sączu, Tarnowie, Chrzanowie, Jaśle. Najlepiej zailustrują rozrost tej akcji 
cyfry: Ilość dzieci wynosiła w roku 1 9 2 6 .—  650, w r. 1927 —  600, w r. 1928 —  
780, w r. 1929 —  983, w r. 1930 —  1487. — W pływy wynosiły w r. 1929 —  
26.280 zł., w r. 1930 —  55.918 zł., rozchody w r. 1929 —  28.642 zł., w r. 1930 —  
68.496 zł. — W idzimy zatem, że ilość dzieci wzrosła w stosunku do lat 
1926— 1927 o 100°/o, zaś w stosunku do lat 1928— 1929 o 50°/o przeszło, także 
wpływy i w ydatki wzrosły z r. 1929 na 1930 o 100o/o. Deficyt należy tłu ­
maczyć sobie jednorazowymi wkładami inwestycyjnymi na urządzenie półko- 
lonji, k tóre się zamortyzują dopiero po kilku latach.

Obecnie należy skonstatować dalszy rozwój tej akcji. Cały szereg dalszych 
towarzystw  organizuje kolonje i półkolonje, nietylko należące do naszego 
Związku, ale i z poza niego. Wogóle akcja kolonijna stała się masową i epide­
miczną. Wszystkie instytucje szkolne żydowskie, ostatnio nawet ortodoksyjne, 
urządzają kolonje. Ponadto wszystkie prawie instytucje opiekuńcze oraz orga­
nizacje młodzieży. Nie możemy rejestrować sumarycznych wyników tej akcji, 
ale stwierdzić pragniemy jedno, że inicjatywa i przykład do organizowania 
akcji zdrow otnej wśród Żydów wyszły od nas, a wyniki i sukcesy zachęcają 
dalszych do naśladowania i przedsiębiorczości.

Należy także wzmiankować o rozszerzeniu akcji na dzieci małe przed­
szkolne w formie ogródków jordanowskich. Udało się to  przeprowadzić w Kra­
kowie, gdzie żydowski ogródek jordanowski obejmuje przeszło 120 dzieci i sta­
nowi wielkie dobrodziejstwo dla najbiedniejszej dziatwy, funkcjonuje bowiem 
nietylko w ciągu wakacyj, ale przez 5 miesięcy od maja do końca września.

TOW ARZYSTW A LOKALNE.
Działalność poszczególnych stowarzyszeń w naszej połaci kraju znaną jest 

z perjodycznych miesięcznych sprawozdań, k tóre ukazują się stale w „Prze­
glądzie Społecznym", wychodzącym we Lwowie. Ponadto naszkicowaliśmy ich 
pracę w różnych punktach powyższych sprawozdania, a głównie w ustępie 
„Organizacja", „Finanse" i „W ychowanie zawodowe". W arto tu taj nadmienić, 
że z bardzo nielicznymi wyjątkam i wszystkie Towarzystwa znacznie uregulo­
wały i zmetodyzowały swój sposób pracy tak  pod względem organizacyjnym, 
administracyjnym, jak i pedagogicznym, a tendencja usamodzielnienia się robi



coraz większe postępy. W idomym dowodem zewnętrznym są wydane ostatnio 
liczne sprawozdania drukowane, k tóre niezbicie ilustrują rozwój i pogłębienie 
pracy. Należy też podnieść, że Towarzystwa w Krakowie (obie bursy i pół­
internat, O chronka, Ognisko Pracy, Eksternat, Rabka), Nowym Sączu (nowy 
własny sierociniec i warsztat kilimkarski), Jaśle (nowy dom dziecięcy i w ar­
sztat krawiecki), Brzesku (warsztat kilimkarski), Tarnowie (zupełny rem ont 
sierocińca), Rzeszowie (rem ont zakładu), — poczyniły, znaczne inwestycje i adap­
tacje.

STOSUNEK DO WŁADZ.

Nasz kon tak t i stosunek do władz komunalnych, samorządowych i woje­
wódzkich, uległ w ciągu okresu sprawozdawczego znacznemu ożywieniu i po­
prawie. W  Magistratach i Wydziałach Powiatowych zdobywaliśmy powoli krok 
za krokiem  uznanie i pomoc coraz to  większą. Były miejscowości, w których 
wogóle dawniej subwencji nie otrzymywano, obecnie nie mamy takich. W y­
działy Powiatowe już też uwzględniają naszą pracę i postulaty, ale nie wszę­
dzie. Są i takie, k tóre powołując się na brak funduszów odmówiły poparcia. 
Sprawy te skierowaliśmy do Województwa, ale bez skutku. N ik t bowiem nie 
poradzi w sytuacji przeprowadzanych z góry redukcji i oszczędności budżeto­
wych. Naogół jednak konstatujem y wzrost pomocy władz, acz nie wszędzie, 
gdzieniegdzie nawet obawiamy się, że ustanie ona całkiem z powodów gospo­
darczych. Ten bliski kon tak t uzyskany został dzięki częstym osobistym wizy­
tom  oficjalnym i interwencjom, oraz konferencjom, przeprowadzanym  z mia­
rodajnym i czynnikami, które wglądnęly w naszą pracę i przekonały się na­
ocznie o jej systemie i wynikach. Możemy śmiało powiedzieć, że praca nasza 
wzbudziła uznanie u kom petentnych władz, a za tern uznaniem pracy poszło 
oficjalne uznanie naszej organizacji jako orędownika żydowskiej opieki nad 
dzieckiem, a nawet żydowskiej opieki społecznej wogóle. To uznanie uzyska­
liśmy oficjalnie i dokum entarnie tak  w Wydziale Opieki Spoi. Wojew. k ra ­
kowskiego (co już ogłosiliśmy w N owym Dzienniku w dniu konferencji 
z 21/6 br.), jak i największym Magistracie naszego okręgu w Krakowie, które 
w każdej ogólnej akcji, tyczącej się opieki społecznej wśród Żydów, zwracają 
się do nas i w porozumieniu z nami i wedle naszej opinji ją przeprowadzają. 
W  ewolucji uoticjalnienia naszej organizacji etap ten ma wielkie znaczenie 
tembardziej, że obecnie wszelkie instytucje żydowskie ze wszystkimi podaniami 
i postulatami odsyłane są do nas, względnie po opinję naszą, w przypadkach roz­
działu subwencji rządowych i samorządowych na konkretne cele. Władze do­
szły do przekonania, że Związek nasz jest czynnikiem twórczym i p roduk­
tywnym, potrzebnym  i fachowym, k tó ry  wyręcza i ułatwia im pracę i nale­
żyte jej regulowanie i nadzorowanie. Dążymy do tego, aby za tern uznaniem 
i sympatją poszła z czasem i odpowiednia pomoc materjalna, co dopiero um o­
żliwi nam racjonalną pracę.

Podnieść jeszcze musimy, że do powołanych rozporządzeniem wykonaw- 
czem instytucyj opiekunów społecznych, miejskich i wojewódzkiej komisji



opieki społecznej, uzyskaliśmy odpowiednie zastępstwo przez naszych działaczy, 
atoli narazie instytucje te nie okazały wielkiej żywotności, a temsamem chwi­
lowo konkretnych korzyści naszym towarzystwom i Związkowi nie przyniosły. 
K ontakt i tu utrzym ujem y jaknajbliższy i w razie potrzeby załatwiamy wszel­
kie sprawy możliwie szybko i pożytecznie. Ale instytucje te chromają z braku 
podstaw budżetowych i nie mogą z tego powodu realizować swych obowiąz­
ków i programu.

KONSOLIDACJA I KOORDYNACJA.

Punktem  kulm inacyjnym naszej działalności była akcja zszeregowania 
około naszego Związku wszystkich żydowskich instytucyj społeczno-opiekuń- 
czych (narazie w Krakowie), oraz koordynowania ich działalności. Tendencja 
ta popartą została nietylko przez Gminę żydowską, ale i przez Magistrat, 
a głównie przez W ojewództwo, k tóre całkiem wyraźnie akcentują konieczność 
zrzeszenia się wszystkich stowarzyszeń żydowskich w naszem łonie. Idąc syste­
matycznie w pracy naszej naprzód zdajemy sobie sprawę z tego, że racja bytu 
naszej organizacji, a przedewszystkiem interes licznych luzem idących stowa­
rzyszeń o najrozmaitszym zakresie, charakterze i programie, wymaga zcentrali­
zowania tych wysiłków i ujęcia kierowniczego, fachowego, całokształtu ruchu 
żydowskiej opieki społecznej — w jednem ręku. Jedyną organizacją, k tóra  
istnieje i k tóra sprostała obowiązkom i rozumie je — jest nasza organizacja. 
Byliśmy dotychczas negotiorum  gestores interesów i potrzeb wszystkich sto­
warzyszeń, a teraz nadszedł okres, gdzie musimy się stać oficjalnym i uznanym 
reprezentantem  i kierownikiem tej akcji. Sprawa spoleczno-opiekuńcza rośnie 
i rozwija się, ale minie się ze swoim celem i zadaniem, jeśli nie będzie zogni­
skowana i skoncentrowana. Dlatego konsolidacja i koordynacja jest koniecz­
nością, jest programowem hasłem chwili obecnej. To, cośmy zdziałali w tym 
kierunku, dotychczasowe nasze usiłowania mimo wszystkie przeszkody i tru d ­
ności, uwieńczone zostały pewnem powodzeniem.

W  ten sposób zbiegają się wszystkie nici i sprawy żydowskiej opieki 
społecznej w naszej organizacji i możemy mieć wpływ na kierunek i ukształ­
towanie się akcji w takich ramach i zasadach, jakie są wynikiem naszych długo­
letnich mozołów i doświadczeń.

Jeżeli okres poprzedni byl etapem usamodzielniania się, to  okres nadcho­
dzący stoi pod znakiem konsolidacji i koordynacji, a chociaż narazie staramy się
0 objęcie w orbitę naszej pracy opiekę nad dzieckiem żydowskiem, to  jednak 
faktycznie nakazy życiowe i p raktyka zmuszają nas do zajmowania się wszel- 
kiemi problemami opieki społecznej wśród Żydów i to  tak teoretycznie, jak
1 praktycznie.

Z opieki nad sierotami przeszliśmy do opieki nad dzieckiem żydowskiem, 
a na horyzoncie widnieje już przyszły zarys naszego program u i żydowska opieka 
społeczna.

Czy i jak przekształcimy naszą organizację w tym  kierunku, zależy to  
od ogólnego uzgodnienia akcji i tendencji ze wszystkimi okręgami i z Cen­



tralą, od ogólnej sytuacji gospodarczo-politycznej w państwie i żydowstwie, 
od uregulowania sprawy Związku Gmin Żydowskich w Polsce, od planu, 
przebiegu i wyniku projektowanego Kongresu żydowskiej opieki społecznej, 
od ujęcia całokształtu problemów opieki społecznej przez Rząd i Państwo, 
a w szczególności od sposobu ustosunkowania się naszej żydowskiej organizacji 
do nieżydowskiej. Ale nie możemy czekać na realizację tych wszystkich koniecz­
nych projektów  i żywotnych spraw, — musimy sami starać się powoli urze­
czywistnić je na miejscu w punktach lokalnych i centralnych okręgowych, 
oraz stołecznych, dla przygotowania gruntu pod budowę tego wielkiego gma­
chu, jakim będzie żydowska opieka społeczna.

Dr. Józef Steinberg mp.
Prezes

Dr. Henryk Leser mp.
Sekretarz

Z C e n t r a l i  P o l e s k i e j .

Dnia 25. maja odbyło się pod przewodnictwem p. Z. Zareckiego posie­
dzenie naszej egzekutywy, na którem  po zatwierdzeniu protokołu poprzedniego 
posiedzenia p. N . H olzm ann zdał szczegółowo sprawę z czyirności Centrali 
w ostanich miesiącach. Po dłuższej dyskusji sprawozdanie to  zostało przyjęte 
do wiadomości, poczem przystąpiono do obrad nad kwestją zorganizowania 
kolonij wakacyjnych. W  rezultacie uchwalono: 1) Przeprowadzić w ramach 
możliwości rem ont kuchni na kolonji w Domaczewie, 2) dobudować jadalnię 
i kuchnię w nowo zakupionym budynku na cele kolonji w Zaścianku obok 
Pińska i zakupić dla tej kolonji potrzebny inwentarz. Realizacja tego planu 
zależną będzie od otrzym ania od Związku odpowiedniej subwencji na ten cel. 
Uchwalono następnie w miarę możliwości asygnować Domom sierót, wyjeż­
dżającym w całości na kolonje nie ty lko koszta podróży i przewozu, lecz 
także specjalne subwencje na koszta prowadzenia kolonji, przyczem wezwano 
Prezydjum Egzekutywy, by dołożyło wszelkich starań w kierunku uniknięcia 
deficytów w akcji kolonji letnich.

N a dalszym planie porządku dziennego znalazła się sprawa nadbudowy 
piętra na budynku bursy dla dziewcząt w Pińsku. Po szczegółowej dyskusji 
uchwalono przystąpić do nadbudowy w ramach funduszu na ten cel przezna­
czonego i przy  zastosowaniu jaknajdalej idącej oszczędności. N adzór nad bu­
dową poruczono specjalnej komisji, w skład której weszli pp. A. Holcmann, 
J. Glezer i Z. Lew. Po dokładnem rozpatrzeniu planów oraz kosztorysów do­
tyczących rem ontu zakładów w Brześciu, Kobryniu i Antopolu, uchwalono 
wyasygnować na ten cel potrzebne kwoty. Egzekutywa wysłuchała też oświad­
czenia przewodniczącego kom itetu w Brześciu dotyczącego fundacji, k tórą 
tamtejszy rabin zamierza stworzyć na cele budowy Domu sierót. Uchwalono 
wezwać Kom itet w Brześciu do bacznego czuwania nad tą sprawą oraz poro­
zumieć się w tej kwestji ze Związkiem w Warszawie. W ybór przewodniczącego

Dr. Jan Landau mp.
Wiceprezes



Egzekutywy w miejsce p. A. Mazora uchwalono przeprowadzić na następ- 
nem  posiedzeniu.

Ze względu na znaczne trudności finansowe uchwalono zredukować od 
nowego roku  szkolnego wydatki administracyjne bursy w Brześciu, zaś pół­
internatow i w Brześciu zwrócić uwagę na konieczność znalezienia środków 
na pokrycie wzrastającego wciąż deficytu i doprowadzenia instytucji do rów no­
wagi gospodarczej. Jeżeliby się to  nie udało, Egzekutywa jest zdania, że pół­
in ternat będzie musiał ulec likwidacji. O tej uchwale zawiadomiono Związek 
poczem po załatwieniu kilku spraw bieżących p. Zarecki zamknął posiedzenie.

Dnia 7. maja br. odbyło się w Brześciu walne zebranie członków miej­
scowego Towarzystwa Opieki nad sierotami żyd. Z ramienia Kom itetu Cen­
tralnego obecny był na tem zebraniu wiceprzewodniczący Kom itetu C entral­
nego p. Zarecki. Zebranie dokonało wyboru nowego zarządu w następującym 
składzie: pp. W łodawski, Zarecki, Kac, Łomarzewski, Lewinson, Pomeraniec 
i Kawartowski. Należy się spodziewać, że nowemu zarządowi uda się skoordy­
nować opiekę nad sierotami w Brześciu.

Kolonja wakacyjna w Domaczewie czynną jest od dnia 14. czerwca. 
Uczestniczą w niej wychowankowie Domu sierót w Brześciu oraz grupa dzieci 
z opieki pozazakładowej z całego okręgu. Przed uruchomieniem kolonji wy­
konano potrzeBne rem onty i odświeżono wszystkie ubikacje. N owo stworzona 
kolonja w Zaścianku zostanie otw artą dnia 1. lipca po dokonaniu potrzebnych 
rem ontów. Wezmą w niej udział dzieci z zakładu sierót w Pińsku oraz pewna 
liczba dzieci z opieki pozazakładowej. N a kolonję Związku w Ciechocinku 
wysłaliśmy w pierwszym sezonie 7-ro dzieci, a obecnie przygotowuje się wy­
syłkę drugiej grupy. Półinternat w Brześciu urządza w tym  roku półkolonję 
na 50-ro dzieci w dwóch sezonach.

K r o n i k a  z a g r a n i c z n a .
O G RO D N ICZE KLUBY MŁODZIEŻY W  AMERYCE.

Wspaniale rozwija się organizacja Klubów ogrodniczo-rolniczych w Sta­
nach Zjednoczonych, obejmująca młodzież bez różnicy pici od 4 do 16 roku 
życia. Organizacja ta, uwzględniająca w szerokiej mierze prace zbiorowe, m a­
jąca wielkie znaczenie społeczne — przez przydzielenie każdemu dziecku za- 
gonka ziemi, na k tórym  prowadzi osobiście swoją pracę, wydobywa również 
z dziecka wszystkie wartości pracy indywidualnej. Kluby utrzym ują stosunki 
nietylko z domami rodzicielskimi i szkołami ale z rozm aitemi szkołami rol- 
niczemi, stacjami doświadczalnemi oraz z stacjami ochrony roślin.

Pracę swoją organizują bądź na terenach szkól, bądź też w dowolnem 
miejscu, przyczem obywatele ogrodu wybierają z pośród siebie kierownika 
ulic (ścieżek), kierownika wody, kierownika narzędzi i kierownika ogrodu. 
Kierownik ścieżek baczy, aby drogi i ścieżki były należycie wyrównane, wolne



od śmiecia i traw . Nawodnieniem ogrodu zajmuje się kierownik wody, kie­
row nik narzędzi uważa, by wszystkie narzędzia były należycie używane, od­
dane następnie do przechowalni, by zostały po pracy należycie wyczyszczone, 
lub w razie zepsucia — oddane do naprawy. Kierownik ogrodu sprawuje 
ogólny nadzór nad ogrodem i prowadzi listę pracujących.

Grządki oddaje się w dzierżawę za pewnym czynszem, a sprawy finan­
sowe ogrodu załatwia, istniejący, p rzy  każdym ogrodzie, bank młodzieży.

Pieniądze uzyskane ze sprzedaży produktów , owoców lub kwiatów wpły­
wają do banków na konto tych właścicieli grządek, których produkty  zostały 
sprzedane.

Członkowie ogrodu dzielą się na 4 grupy: od 4—6 lat, od 7—9 lat, od 
10— 12 i od 13—16. Grupa pierwsza i druga właściwej pracy ogrodniczej nie 
wykonywa, lecz zapoznaje się z ogrodem. Pracę właściwą rozpoczynają dzieci 
od 10 lat, przyczem każda grupa ma swego doradcę, za którego pośrednictwem 
każdy członek Klubu może się zwrócić do stacji ochrony roślin lub stacji 
doświadczalnej po potrzebne informacje.

Prace Klubów dzielą się na następujące działy: 1) poznanie roślin, w k tó ­
rym  dzieci poznawają nazwę i potrzeby każdej rośliny, jej porę kw itnienia 
i zasady hodowli; 2) przyjemności z ogrodów, — umiejętność pięknego uło­
żenia kwiatów i urządzenia wystaw; 3) zręczność ogrodnicza — zdolność 
zrobienia palików, drabinek, skrzynek, naprawa narzędzi, dom ku dla ptaków  
itp .; 4) praca obywatelska, polegająca na pomaganiu innym  w pracy, na ochro­
nie przyrody, opiekowaniu się drzewami przy drogach itp.; 5) obserwacje 
i doświadczenia ogrodnicze. Praca w tym  dziale polega na obserwowaniu kieł­
kowania, opylania i rozsiewania się roślin, oraz na bliższem zaznajomieniu 
się z roślinami pasożytującemi.

SPROSTOW ANIE.

W  sprawozdaniu z VII. Zjazdu Rejonowego Centrali Białostockiej, umie- 
szczonem w num. VII. Przeglądu Społecznego z lipca br., streszczając prze­
mówienie p. Norwidowej, zapodano jakoby „stwierdziła, że gdzie jest więk­
szość żydowska w Magistratach — tam w ypłata subwencyj odbywa się regu­
larnie". W  rzeczywistości wypowiedziała p. Norwidowa myśl wręcz przeciwną, 
a mianowicie, że „M agistraty bez większości żydowskiej regularniej wypłacają 
subsydja" — co niniejszem. prostujemy.
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A d m i n i s t r a c j a  „Przeglądu Społecznego" 
ul. Mickiewicza 4. Teł. 36-06.

Ccntr. Komitet Opieki nad sierotami żyd.,
ul. Mickiewicza 4. Teł. 36-06.

Związek Tow. O p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  żyd., 
ul. Przechodnia 5/9. Teł. 737-50.

Centralne Stowarzyszenie Opieki nad dziećmi
i sierotami żyd., ul. Elektroralna 1/4. Teł. 414-83.

Tow. Białostockie Opieki nad sierotami żyd
ul. Sienkiewicza 4. Teł. 5-11.

Komitet Pomocy dla Sierót, ul. Orzeszkowej 7. 
Tel. 6-88.

Kraj. Komitet Żyd. Pomocy Ofiarom wojny 
ul. W. Pohulanka 3. Tel. 4-29.

C e n t r a l n y  Komitet Opieki nad sierotami 
ul. Łahiszyńska 1. Tel. 86.

Zarząd Gl. Tow. Opieki nad sierotami żyd.,
ul. Litewska 13. Tel. 2-11.

Zach. Małopolski Związek Tow. Opieki nad 
sierotami żyd., ul. Zielona 3. Tel. 23-41.

Okręgowa Żyd. Rada Sieroca, ul. Sobieskiego 7. 
Tel. 84.

Żyd. Wojewódzka Rada Sieroca, ul. Konarskiego 1 
Tel. 180.


